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Roz xiązanie niemieckich organizacyj republikańskich 


WOBEC NACISKU KÓŁ PRAWICOWYCH 


BERLIN (PAT). Po likwidacji oddziałów 
szturmowych narodowo - socjalistycznych, pod 
pod wpływem opinji kół prawicowych nastąpią, 
jak wskazują wszelkie dane, reorganizacie ana- 
logicznych formacyj republikańskich. 

W dniu wczorajszym prezydent Hindenburg 
wystosował do ministra Groenera pismo nastę- 
pującej treści: „Rozporządzenie z dnia 13 kwiet- 
nia 1932 r., zarządzające rozwiązanie oddziałów 
szturmowych į formacyj ochronnych, podpisałem 
w następstwie przedstawionych mi przez pana, 
w słowach poważnych, trudności sytuacii poli- 
tycznej oraz oświadczenia, że wydanie tego roz- 
porządzenia, celem zabezpieczenia autorytetu 
państwa uważa pan za bezwzględnie konieczne, 
jak wreszcie po jednozłośnem opowiedzeniu się 
rządu Rzeszy za wnioskiem pańskim. W między- 
czasie otrzymałem informacje, poparte załączo- 
nemi materjałami, że również w innych stronnic- 
twach istnieją organizacje, charakterem swoim 
zbliżone do zakazanych. W wykonaniu ciążące- 


Dziesięciole 


GENEWA (PAT). Z okazji 10-ei rocznicy 
podpisania traktatu niemiecko-sowieckiezo w Ra- 
pallo delegacja niemiecka wydała wczoraj Śnia- 
danie na cześć delegacji sowieckiej. Ze strony 
niemieckiej wzięli udział w tem śniadaniu kanc- 
lerz Briining, posekretarz stanu von Biilow i am- 
basador Nadolny, ze strony sowieckiei — Litwi- 
now i Łunaczarskij, pozatem kilku członków obu 
delegacyj, 

Z tej samej okazji przyjął wczoraj popołudniu 
komisarz Litwinow prasę niemiecką. wieczorem 
odbył się obiad, wydany przez prasę sowiecką na 
cześć dygnitarzy niemieckich. 

MOSKWA (PAT). Agencja Tass podaje: 
Cała prasa poświęca obszerne artykuły 10-ej 
rocznicy zawarcia traktatu w Rapallo. 

»lzwiestja“ oświadczają m. in. co następuje: 


Sprawa Kłajpedy w oświetleniu litewskiem 


RYGA (PAT) Donoszą z Kowna: .Lietuvosjcja i Lotaryngja. Niemcy obrali Kłaipedę jako 
Aidas* zamieścił artykuł poświęcony skardze, | najsłabszy punkt oporu dla zadania pierwszego 
złożonej do Trybunału Haskiego przez państwa, | ciosu traktatowi wersalskiemu. 


które podpisały konwencję kłajpedzka. 


„Lietuvos Aidas“ pisze, że konflikt kłajpedz- | miała charakter polityczny a nie prawnv. | 


ki dotyczy wyłącznie Litwy i państw sygnatar- 


juszy. Faktycznie zaś największe zainteresowa- | ważna nietylko dla Litwy, ale i dla wszystkich 
nie wykazują Niemcy. Niemcy, według „Liet. | państw, które podpisały traktat wersalski, a w 
Aidas" dążą do jaknajdalej idącego orrara szczególności dla sąsiadów Niemiec. 


nia praw suwerennych Litwy w stosunku do Kłaj- 
pedy, ażeby w ten sposób ułatwić sobie germa- 
nizację tego kraju. Kłajpeda pod wzgledem ma- 
terjalnym przedstawia dla Niemiec znacznie 
mniejszą wartość, aniżeli Górny Śląsk, czy Alza- 


Zatarg z irlandją 


DUBLIN (PAT). T. zw. tainy układ finansowy po- 
między rządami brytańskim i irlandzkim z r. 1923, ujaw= 
niony w ostatniej nocie brytańskiego sekretarza do spraw 
dominiów, a stanowiący punkt oparcia rządu brytańskie- 
go w sprawie rocznych spłat gruntowych, jest przedmio- 
tem ożywionej dyskusji w kołach politycznych i na ła- 
mach prasy. Jak się okazało, układ był kilkakrotnie 
przedmiotem dyskusji zarówno w parlamencie brytańskim, 
jak i irlandzkim, ale jego treść tekstualna nigdy nie była 
opublikowana. Co się tyczy ogólnej sytuacji, to przewa- 


go na mnie obowiązku ponadpartyjnego sprawo- 
wania mojego urzędu i równorzędnego stosunku | 
do ustaw, zmuszony jestem żądać, ażeby — o ile | 
to jest zgodne z prawdą — także wspomniane or- 
ganizacje były w podobny sposób traktowane. 
W załączeniu przesyłam Panu otrzymane mater- | 
dały z prośbą, ażeby pan zbadał je równie poważ- 
nie, jak to ja uczyniłem w stosunku do pańskiego 
wniosku. Oczekuje niebawem przedłożenia mi 
wyniku pańskich badań oraz odpowiedniego 
wniosku“. 


O nacisku, wywieranym na rzad Rzeszy 
przez koła prawicowe, świadczą następujace wy- 
stąpienia: jeden z leaderów konserwatywnych, 
hr. Westarp, zapowiedział w rozmowie z dzien- 
nikarzami zgłoszenie w Reichstagu wniosku o roz- 
wiązanie organizacji Reichsbanneru. Z listem po- 
dobnej treści zwrócił się przewodniczący frakci? | 
chrześcijańsko-społecznej Simpfendórfer do mi- 
nistra Groenera. 


cie Rapalla 


„Traktat w Rapallo był punktem zwrotnym w 
stosunkach wzajemnych pomiędzy republiką $0- 
wiecką a krajami kapitalistycznymi. Wykazał 
on, jak dalece było możliwe ustalenie, w pewnym 
okresie czasu stosunków pomiędzy obu krajami, 
posiadającemi odmienny ustrój społeczny i po- 
lityczny, mającemi jednak wspólne interesy go- 
spodarcze i polityczne. Obecnie, gdy imperjali- 
ści przygotowywują nową interwencje przeciwko 
Z. S. R. R. i korzystając z kryzysu światowego, 
usiłują podporządkować sobie Niemcy pod wzglę- 
dem politycznym i gospodarczym, staje się Tze- 
czą bardziej konieczną, niż kiedykolwiek, usta- 
lenie wzajemnych stosunków wszystkich naro- 
dów na zasadzie, na której opiera sie traktat w 
Rapallo". 


Sprawa kłaj- 
pedzka przed forum Trybunału haskiego będzie 


Sprawa ta, zdaniem dziennika, jest bardzo 


Sprawiedliwy wyrok może nietylko naprawić 
stosunki pomiędzy Litwą a Niemcami, lecz przy- 
|czynić się do wzmocnienia pokoju w całei Euro- 
pie — kończy dziennik. 


doprowadziła do impasu. Co zaś do sprawy rocznych 
spłat gruntowych, to możliwość kompromisu nie zdaje się 
być jeszcze całkowicie wykluczona. 

Opinia Mr. Thomasa, jakoby odpowiedź rządu Wol- 


nego Państwa miała być równoznaczna z zakwestjonowa- 
niem całego układu stosunków brytańsko-irlandzkich z r. 
1921, nie jest podzielana przez tutejsze koła miarodajne, 
które stoją na stanowisku, że ostatnie wybory udzieliły 
nowemu rządowi Wolnego Państwa mandatu tylko na 
zniesienie przysięgi 1 że wobec tego rząd nie zamierza w 


ża opinia, że w sprawie przysięgi poselskiej wymiana not|swej akcji obecnej wyjść poza obręb uzyskanego manda- 
ujawniła dwa biegunowo przeciwne punkty widzenia i| tu. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W GOŚCINIE 
U PP. SKUPIEWSKICH 
BUKARESZT (Tel. wł.). Wczoraj popołu- 
dniu Marszałek Piłsudski udał. się samochodem 
na prowincję do posiadłości dr. Skupiewskich, 
ia 2 z pięknej pogody, zabawić ma 
ni kilka. 


LAK * 

Dowiadujemy się, że termin powrotu p. Mar- 
szałka Piłsudskiego do Warszawy nie został do- 
tąd jeszcze ustalony. 


PRZED POWROTEM PREMJERA 
PRYSTORA 

Projektowany przez p. premiera Prystora 
dwutygodniowy urlop, który p. premjer wraz z 
małżonką spędza w Krynicy w Domu Zdrojo- 
wym, kończy się w połowie bieżącego tygodnia. 
W tym więc dopiero terminie spodziewany jest 
powrót p. premiera do Warszawy. z 

Pogłoski zatem, jakie na temat rzekomo 
wcześniejszego powrotu p. premiera obiegły pra- 
sę opozycyjną, są nieścisłe. 

W Krynicy bawi — jak wiadomo — rów- 
nież p. prezes Sławek. 


OBRADY ROZBROJENIOWE 

GENEWA (PAT). Podkomitet komisji roz- 
brojenia moralnego odbył dziś zebranie, na któ- 
rem sprawozdawca — minister Szumlakowski— 
zreferował sprawę metody prac komisii i zapro- 
ponował utworzenie podkomisji dla dyskutowa- 
nia poszczególnych dziedzin rozbrojenia moral- 
nego. Po dyskusji, w której wzięli udział, oprócz 
ministra Szumlakowskiego, senator de Broucker 
i przedstawiciele instytucyj współpracy umysło- 
wej, postanowiono utworzyć trzy podkomisje: 
pierwsza zajmie się międzynarodowa współpra- 
cą intelektualną i zbada szereg kompleksów za- 
zadnień, związanych ze szkolnictwem. a nastep- 
nie problem rozbrojenia moralnego w filmie, tea- 
trze i w dziedzinie radiofonii; druga podkomisja 
zajmie się sprawami prasowemi, a trzecia — 
problemami prawnemi, związanemi z ideą wpro- 
wadzenia do kodeksów karnych kar za działal. 
ność antypokojową. 


DELEGACJA NIEMIECKA 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE? 

GENEWA (PAT). Policja genewska otrzy- 
mała dziś wiadomość o projektowanym zamachu 
na szefów delegacji niemieckiej na konferencję 
rozbrojeniową. W związku z tem zarzadzona zo- 
stała wzmocniona ochrona hotelu Metropol, gdzie 
wspomniana delegacja zamieszkuje. 


PRZYJAZD STIMSONA DE GENEWY 

GENEWA (PAT). Wczoraj rano przybył do 
Genewy minister Stimson. 5 

GENEWA (PAT). Przybyły tu wczoraj ra- 
no amerykański sekretarz stanu Stfmson oświad- 
czył oczekującym go na dworcu dziennikarzom, 
że jest bardzo zadowolony ze swej rozmowy „z 
premierem Tardieu. Stimson nie zamierza dy- 
skutować w Genewie o zatargu japońsko-chiń- 
skim i spodziewa się wywrzeć dodatni wpływ na 
tempo prac rozbrojeniowych. 


KONSUL LITEWSKI NIE POPISAŁ SIĘ 
CAPETOWN (Połudn. Afryka). (PAT). Kon-* 
sul litewski Rackauskas został aresztowany pad 
zarzutem, iż zamierzał w dniu dzisiejszym ucićc 
AI motorową, w celu uchylenia się od spłaty. 
lugów, A UTA 


HITLER W 


Łaficuch paradoksów gdańskich wzbogacił 
się ostatnio o jeszcze jedno ogniwo. 

Bojówki hitlerowskie w sile około 400 ty- 
sięcy ludzi, zostały jak wiadomo rozwiązane za- 
rządzeniem Prezydenta Rzeszy, za którym stoi 
rząd kanclerza Briininga. Policja wykonała to 
zarządzenie na całym obszarze Niemiec. Kom- 
panje szturmowe, nie mające już dzisiaj legalnej 
egzystencji w krajach Rzeszy, znalazły jednak 
przytułek w Gdańsku. Co więcej, kierownictwo 
partji narodowo-socialistycznej zapowiada, że 
centralę swej organizacji wojskowej przenieść 
zamierza do Wolnego Miasta. Jak dotychczas 
władze gdańskie nie zajęły stanowiska wobec 
tych wiadomości, ani nie wydały żadnych zarzą- 
dzeń w celu zlikwidowania „armii Hitlera* na 
podległem im terytorjum. Ze swej strony rząd 
niemiecki nie uznał za stosowne wpłynąć na se- 
nat, aby skłonić go do sparaliżowania zamiarów, 
godzących bezpośrednio w skuteczność całej 
akcji represyjnej. Berlin i Gdańsk, działają za- 
zwyczaj w dość ścisłem porozumieniu. to też 
trudno oprzeć się wrażeniu, że rząd niemiecki 
nie patrzy bynajmniej złem okiem na stanowisko 
Senatu, co rzucałoby dość dziwne Światło na 
motywy iakiemi kierował się wypowiadając 
wojnę „brunatnym koszulom*. 

Ale nie o to nam w tej chwili idzie. Gdańsk 
jest „punktem newralgicznym* Europy. Politycz- 
ny jego statut układany był w nadziei, że istnie- 
nie Wolnego Miasta przyczyni się do pacyfika- 
cii Europy nadbałtyckiej, stwarzając wspólnotę 
interesów gospodarczych pomiędzy Gdańskiem 
a iego rozległem zapleczem. Wyobraźmy sobie, 
coby powiedział Wilson lub Clemenceau, gdyby 
mu oznajmiono, że Gdańsk stanie się z czasem 
siedzibą sztabu uzbrojonych, wielotysięcznych 
bojówek i że sztab ten będzie korzystał z pra- 
wa azylu i nietykalności, właśnie dzięki postano- 
wieniom Traktatu Wersalskiego. 

Gdańsk nie jest jednak państwem samodziel- 
nem. Patronuje mu międzynarodowa organiza- 
cia genewska. Może ona — i powinna — poło- 
żyć kres tym niedopuszczalnym praktykom, któ- 
re całkowicie wypaczyły myśl przewodnią jaka 
przyświecała redaktorom klauzul traktatu w 
sprawie Gdańska. W przeciwnym razie byli- 
byśmy świadkami widowiska zgoła niezwykłe- 
go: Liga Narodów biorąca w obronę i okazująca 
więcej pobłażania zastępom Hitlera, niż rząd nie- 
miecki, który przystąpił do bezwzględnego ich 
tępienia. 

Nie po raz pierwszy opinja polska apeluje do 
czynników międzynarodowych, usiłując zwró- 
cić ich uwagę na te niebezpieczeństwa, którym nie 
starają się zapobiec i które nawet powiększają 
przez swą systematyczną bezczynność. Istnieje 
w Sekretarjacie Ligi, a poczęści i w kancelarjach 
dyplomatycznych wielkich mocarstw, skłonność 
do patrzenia na wszelkie sprawy, dotyczące 
Gdańska pod kątem widzenia ustawicznvch spo- 
rów, w jakich brną od lat zgórą dziesieciu sto- 
sunki pomiędzy Polską a Wolnem Miastem. 
Wszystkie niemal zagadnienia, które wytwarza 
antypolska polityka Senatu, zaliczane sa ryczał- 
tem do kategorii nieporozumień lokalnych. Jest 
to raczej przyzwyczajenie, niż świadoma polity- 
ka, ale przyzwyczajenie stanowi, jak wiadomo, 
drugą naturę. 

' Nie da Się zaprzeczyć, że obecność bojówek 

(Hitlera w Gdańsku bezpośrednio zagraża Polsce. 
_Wyrazimy się jednak ściślej, gdy powiemy, że 
„zagraża ona pokojowi, jako całości, przez kon- 
rcentrację wrogich pokojowi sił na jego polskim 
odcinku. Polska bowiem, czy to sie komu podó- 
ba czy nie, jest gwarantką pokoju w tei części 
kontynentu europejskiego. Ale nie przyczynia się 
do wzmocnienia pokoju zbyt czeste narażanie na 
próbę cierpliwości tych, którzy stoja na jego 
straży. 

Ostatnia deklaracja premiera Brauna daje 
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GDAŃSKU 


dużo do myślenia i zasługiwałaby na szerokie 
rozpowszechnienie w kołach Ligi Narodów. Co 
mianowicie powiedział socjalistyczny premier 
Prus, uchodzący w oczach Zachodu za ostoję ła- 
du i umiarkowania politycznego? Usprawiedliwiał 
on rozwiązanie armii narodowo - socjalistycznej 
planowaną inwazją polską, z której Hitlerowcy 
mieli rzekomo skorzystać dla dokonania zama- 
chu stanu. W świetle argumentów, do jakich ucie- 
kały się wszystkie partie niemieckie podczas 
kampanji wyborczej, nie cofając się przed szka- 


Do Warszawy nadeszły wczoraj z Paryża wladomo- 
ści, zawierające streszczenia głosów największych dzien- 
ników paryskich, które w depeszach z Genewy I w ko- 
mentarzach własnych domagają się jednogłośnie rozwią- 
zania bojówek hitlerowskich w Gdańsku, wskazując je- 
dnocześnie, że obecnie — po*rozwiązaniu tych organiza- 
cy] w Rzeszy Niemieckiej — legalne istnienie Ich na tere- 
nie Wolnego Miasta, pozostającego pod opleką czynników 
międzynarodowych i Polski, byłoby skandalem świato- 
wym. 

Prasa francuska przewiduje, że o ile władze gdańskie 
nie zdecydują się na likwidację oddziałów bojowych or- 
ganizacji Hitlera — Liga Narodów będzie musiała zająć 
się tą sprawą. 

* 3 * 

Niezmiernie charakterystyczne są głosy prasy gdań- 
skiej na temat rozporządzenia o zlikwidowaniu organiza- 
cji wojskowej Hitlera, Prasa gdańska wydaje się być cał- 


Rada Naczelna Organizacyj Ziemiańskich 
nadesłała nam komunikat nastepujący: 

„W ostatnich numerach „Robotnika“ uka- 
zują się wiadomości o projektowanym na dz. 18 
b. m. strajku protestacyjnym rolnym, przyczem 
jako motywy strajku przytacza się postulaty or- 
ganizacji ziemiańskich, domazające się obniżenia 
płac w rolnictwie na rok 1932/38. 

Organizacje ziemiańskie w pełni poczucia 
odpowiedzialności za swoją politykę stwierdza- 
ją: 1) wysuwane propozycje zniżek płac dla pra- 
cowników. rolnyeh są minimalne i całkowicie u- 
zasadnione niesłychanvm kryzysem w rolni 
twie. który doprowadził warsztaty rolne do rui- 
ny; 2) w niektórych kategoriach robotników rol- 
nych (np. ordynarjuszy) nie stosowano od r. 1919 
żadnych obniżek, przeciwnie obecnie mają oni 


Senat w. m. Gdańska złożył Wysokiemu Komisarzo- 
wi Ligi Narodów wniosek w sprawie wpuszczania na te- 
rytorjium Polski towarów, pochodzących z t. zw. kontyn* 
gentów gdańskich. 


Jak się dowiaduje Agencja „Iskra“ ze źródeł miaro- 
dajnych, wniosek ten nie jest niczem innem, jak tylko re- 
pliką senatu na żądanie Polski skasowania systemu kon- 
tyngentów, który po 10-ciu latach współżycia gospodar- 
czego polsko - gdańskiego uważać należy za przestarza- 
„y. Wniosek senatu gdańskiego opiera się na zupełnie do- 
wolnej interpretacjj umowy warszawskiej, poddanej re- 


August Zaleski napisał 


| zmniejszenie ilości 


KAŻDY POWINIEN PRZECZYTAC 


REWELACYJNĄ "KSIĄŻKĘ O POLSCE 


LORDA D'ABERNONA 


P. T. 


„18-ta DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA” 


POD WARSZAWĄ W 1920 R. 
wydaną niedawno w Anglji, 


która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie 


Do tłomaczenia polskiego Minister Spr. Zagr. 


Dia prenumeratorów i czytelników naszego pisma 
wraz z przesyłką pocztową cena ulgowa Zł. 10.— 


Nr. 106 


lowaniem Polski i świadomie fałszywem poma- 
wianiem jej o zamiary zaborcze wzgledem Prus 
Wschodnich — zapowiedź wzniesienia w Gdań- 
sku cytadeli bojowego hitleryzmu nabiera szcze- 
gólnego znaczenia. Rozwiązanie bojówek stano- 
wiło nietylko wewnętrzną operację policyiną, lecz 
było również obliczone na opinię zagraniczną. 
Ale snać Niemcy sądzą, że opinia ta nie sięga 
wzrokiem poza Elbę, i że to, co sie dzieje nad 
Wisłą nie znajduje echa, a przynajmniej odbija 
się echem mocno przytłumionem, nad Sekwaną, 
Tamizą i Lemanem. 
J. Per. 


kowicie opanowana przez najskrajniejszy nacjonalizm 
niemiecki, gdyż plsma nawet  nie-hitlerowskie  potępiają 
rząd Rzeszy za wydanie tego rozporządzenia, 

„Danziger Allgemeine Zeitung" przeciwstawia się za- 
rządzeniom rządu Rzeszy, twierdząc, że ruch hitlerowski 
nie ugnie się pod represjami władz. „Danziger Neueste 
Nachrichten" potępia również zarządzenia władz niemiec- 
kich, wskazując, że nie mają one podstawy prawnej. 

Tylko dziennik socjalistyczny „Danziger Volksstim= 
me“ znalazł kilka wyrazów pochwały i wypowiada na- 
dzieję, że władze gdańskie pójdą w ślady rządu  berliń- 
| skiego. 


. 


* * 


Dla zademonstrowania „łączności Gdańska z Rzeszą 
| Niemiecką” przybędzie do Gdańska z okazji urządzanego w 
lipcu r. b. „tygodnia lotniczego" sterowiec niemiecki Zeppe- 
lin i wykona kilka lotów propagandowo - pokazowych. 


WOBEC SZKODLIWEJ AGITACJI 


wypłacane pensje w obrachunku po zł. 40 za q. 
żyta, kiedy cena żyta w ostatnim roku była oko- 
ło 20 zł., tymczasem w innych dziedzinach go- 
spodarczych w wynagradzaniu wszelkiego ro- 
dzaju pracowników nastąpiły daleko idące zn 
ki płac; 3) Nienzasadnione utrzymywanie wyso- 
kiego wynagrodzenia ordynariusza powoduje 
zatrudnionych ordynariuszy 
w warsztatach rolnych: 4) Organizacje ziemiań- 
skie stwierdzają zupełne zrozumienie przez pra- 
cowników rolnych sytuacji gospodarczej i całko- 
witą aprobatę proponowanych im warunków 
wynagrodzenia — stwierdzając równocześnie 
usilne zabiegi kierownictwa Związków Zawodo- 
wych Robotniczych, dążące do wywołania fer- 
mentu na wsi oraz zupełnej niechęci zrozumienia 
sytuacji gospodarczej Państwa“. 


Co oznacza wniosek senatu gdańskiego w sprawie kontyngentu 


wizji przez rząd polski w jego wniosku do Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów z dnia 2-go marca r. b. 

Senat Wolnego Miasta najwidoczniej zwlekał ze zło- 
żeniem tej repliki, aż do czasu, kiedy Wysoki Komisarz 
Ligi zajął stanowisko w znanej sprawie nielegalnego bier- 
nego obrotu uszlachetniającego. Decyzja prowizoryczna, 
powzięta przez komisarza Ligi Narodów w tej sprawie 
bez równoczesnego zbadania całokształtu stosunków cel- 
nych polsko - gdańskich wpłynęła niewątpliwie na wysu- 
nięcie przez Gdańsk w chwili obecnej nowych roszczeń, 
nie znajdujących żadnej podstawy w istniejących umo- 
wach polsko - gdańskich. 


znakomitą przedmowę. 


Nr. 1u0 


Poważny zatarg w przemyśle 
włókienniczym 


W dniu 14 kwietnia wszystkie związki prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi, reprezentujące 
przemysł wielki,, średni, wykończalnictwo oraz 
farbiarnie, wypowiedziały, o czem już „Dzień 
Polski* donosił, umowę zbiorową, regulującą od 
3 i pół lat płace robotników w przemyśle zrze- 
szonym. 

W piśmie, wystosowanym do związków TO- 
botniczych, przemysł motywuje wypowiedzenie 
umowy, która przestanie obowiązywać 2 maja, 
tem, że obecny stan rzeczy uniemożliwia wiel- 
kiemu i średniemu przemysłowi skuteczną kon- 
kurencję z przedsiębiorstwami niezrzeszonemi, z 
importem zagranicznym, oraz utrzymanie i tak 
już skromnego eksportu, co w konsekwencji po- 
woduje ciągłe zmniejszenie stanu zatrudnienia 
fabryk. 

W ten sposób po Bielsku i Białymstoku, 
gdzie wypowiedzenia umów zbiorowych nastą- 
piły jeszcze w marcu, największy ośrodek pol- 
skiego przemysłu włókienniczego znalazł się w 
stanie bezumownym. Przyznać należy, że istot- 
nie drobny, niezrzeszony w związkach, prze- 
mysł, przez stosowanie o wiele niższych płac a- 
niżeli cenniki w fabrykach wielkiego i średniego 
przemysłu stwarzał groźną konkurencje. produ- 
kujac towary znacznie tańsze. Konkurencja ta 
odbiła się nietylko na sytuacji rynku wewnętrz- 
nego, ale i na eksporcie włókienniczym, który 
zaczął sie gwałtównie kurczyć. Ta absurdalność 
sytuacji zmusiła związki robotnicze do podjęcia 
przed paru miesiącami energicznej akcji u czyn- 
ników rządowych w sprawie objęcia umowami 
zbiorowemi również drobnych przedsiębiorstw 
niezrzeszonych w związkach przemysłowych. 
Rokowania w tej sprawie podjęte z poszczegól- 
nemi przedsiębiorstwami niezrzeszonemi  zaró- 
wno w Łodzi jak i na prowincji, pomimo ener- 
gicznej akcji związków robotniczych i współ- 
działania czynników państwowych, natrafiły na 
olbrzymie trudności wskutek silnego rozdrobnie- 
nia i rozproszkowania tych zakładów drobnych, 
które żadnych zrzeszeń ani związków nie 
tworzą. 


Sytuacja wytworzona na terenie włókiennic- 
twa polskiego po wypowiedzeniu umowy w Ło- 
dzi przedstawia się we wszystkich ośrodkach 
produkcji w sposób jednakowy: przemysł łódzki, 
podobnie jak w Bielsku i Białymstoku, nie zgo- 
dzi się na zawarcie umowy zbiorowej, pozosta- 
wiając w tej sprawie poszczególnym firmom cał- 
kowicie wolną rękę. Oczekiwać więc należy ze 
strony przemysłu konkretnej propozycji i zawie- 
rania przez poszczególne fabryki umów indywi- 
dualnych w zależności od sytuacji finansowej i 
produkcyjnej danego przedsiębiorstwa, stanu za- 
mówień, zapasów, surowca, możliwości zbytu i 
t. p. Na taką tendencję przemysłu łódzkiego 
wskazuje najwyraźniej treść listu. w którym nie 
wspomniano zupełnie o możliwości zawarcia ja- 
kiejkolwiekbądź umowy zbiorowej na obniżo- 
nych warunkach płac. 


Najbliższe dni przyniosą na terenie włókien- 
nictwa szereg doniosłych posunięć, gdyż związ- 
ki robotnicze postanowiły bezwzględnie, odrzu- 
cić koncepcję umów indywidualnych i za wszel- 
ką cenę nawiązać kontakt z przemysłem, z któ- 
rym po utworzeniu wspólnej komisji, złożonej z 
przedstawicieli wszystkich związków robotni- 
czych miałyby być podjęte w tej sprawie roko- 
wania. Związki robotnicze stoją na stanowisku, 
że po odzyskaniu niepodległości zasada umów 
zbiorowych w przemyśle włókienniczym stała 
się niejako prawem pisanem, o które toczyły się 
już niejednokrotnie najbardziej zacięte- walki. 
Przemysł do tej pory zawsze uznawał tę zasa-. 
dẹ, która przez robotników uważana jest dzisiaj 
za warunek, od którego w żadnym wypadku 
stąpić nie mogą. 


Na razie w czasie od 2 maja przemysł nie- 
-zrzeszony podejmuje wydatne rozszerzenie pro- 
dukcji, gdyż nie ulega wątpliwości, że w okresie 
po wypowiedzeniu umowy zbiorowej jego kon- 
"kurencyjność w stosunku do drożej dotychczas 
produkującego wielkiego przemysłu zostanie po- 
ważnie zachwiana. Nawet, gdyby po pewnym 
czasie doszło do zawarcia umowy zbiorowej, 0- 
kres bezumowny wyzyskany będzie przez prze- 
mysł zrzeszony w kierunku wzmożenia swej pro- 
dukcji. O-er 
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Fiasco Federacji Bałkańskiej 


zorganizowania federacji państw bałkańskich, tak gorąco 
propagowana przez Grecję i Francję w celu pacyfikacji 
jstosunków na półwyspie bałkańskim na podstawie obo- 
| wiązujących traktatów. 


Obrady piątej sesji Rady Konferencji Bałkańskiej, za- 
kończonej 1 lutego w Konstantynopolu, pozostały tajne. 
Mimo optymistycznych komunikatów prawda wyszła jed- 
nak ostatecznie na jaw. Wszelka możliwość porozumie- 
nia rozbiła się o opór zasadniczy Jugosławii i Rumunji 
przeciwko roztrząsaniu zagadnienia ochrony mniejszości 
narodowych, czego żądały z całą natarczywością Bułgaria 
i Albanja. Jugosłowianie uznają Bułgarów macedońskich 
za mniejszość narodową. Znaczna część opinii serbskiej 
odmawia wogóle Bułgarom racji bytu, jako niepodległego 
narodu. Oficjalna zaś teza belgradzka zalicza „Macedoń- 
czyków* poprostu do narodowości serbskiej, To też szkol- 
nictwo całe w Macedonii jest dziś serbskie. Nawet na- 
zwiska i nazwy miejscowości bułgarskie podlegają sy- 
stematycznej serbizacji. Mniejszość zaś albańska uważa 
rząd jugosłowiański za quantité négligeable. Tak samo 
rząd rumuński, z obawy przed wykorzystaniem liberalizmu 
dla celów iredentystycznych, nie pozwala Bułgarii na jaką- 
kolwiek „ochronę* ludności Dobrudży (w znacznej części 
Tatarów) przed asymilacją narodową z państwem rumuń- 
skiem. Rumunja zresztą od początku nie traktowała po- 
ważnie sprawy swojego udziału w ewentualnej unji Bał- 
kańskiej. 

Bułgarzy i Albańczycy zawarli pomiędzy sobą trak- 
tat o wzajemnej ochronie mniejszości, niepozbawiony cha- 
rakteru akademickiego, gdyż trudno mówić o istnieniu 
mniejszości bułgarskiej w Albanji lub albańskiej w Buł- 
garji. Traktat ten, mający na celu zadanie ciosu moralne- 
go Rumunji i Jugosławii, zawierający moc komicznych 
niemal przywilejów wzajemnych (n.-p. meczety -i gazety 
dla Albańczyków w Bułgarji), został rozreklamowany 
przez prasę turecką, właśnie w dniu otwarcia konferen- 
cji, która jednak go nie rozpatrzyła. Z trudem tylko zdo- 
łał p. Papanastasiu, pisarz grecki, i entuzjastyczny apo- 
stoł idei federacji bałkańskiej, ubłagać bułgarów o teore- 
tyczhą zgodę na projekt federacji wwarunkowaną dojściem 
do skutku zasadniczego porozumienia pomiędzy Sofją 
a Belgradem w sprawie Macedonii. 


Śladem federacji naddunajskiej zawodzi również, myśl | 


Pozatem Turcy zasadniczo nie zgodzili się na jakie 
kolwiek uprzywilejowanie imigracji obywateli państw bał- 
kańskich lub importu towarów z tych państw do Turcji. 
Mimo ułatwień udzielonych wwozowi wytworów rolnych 
i wełnianych z Turcji do Grecji. Turcy nie chcą się od- 
wzajemnić, woląc etatyzować wszystko, mając złudną na- 
dzieję osiągnięcia tą drogą całkowitej samowystarczalno- 
ści. Trudno było w takich warunkach mówić o solidar- 
ności gospodarczej państw bałkańskich, nawet, zdawałoby 
Się najbardziej współzależnych od siebie. Federacja: Bał- 
kańska okazała się bowiem zagadnieniem politycznem 
i dlatego narazie nie dającem się urzeczywistnić, 


Delegacja jugosłowiańska, w celu przekonania Bułga- 
rów © bezpodstawności ich rewindykacyj, oznajmiła © 
rozdaniu broni palnej trzydziestu tysiącom wieśniaków ma- 
cedońskich nad granicą bułgarską, dla umożliwienia im — 
na własną ich prośbę — obrony przed bandami bułgar- 
skiemi. Bułgarzy, oczywiście, takiego dowodu nie uznają; 
bandy od czasu do czasu niepokojące, a nawet teroryzu- 
jące pogranicze po stronie jugosłowiańskiej, składają się 
wyłącznie ze zbiegłych do Bułgarji Macedończyków. Buł- 
garja ma obecnie tych zbiegów u siebie tylu, że absolutnie 
bezsilna jest w stosunku do nich, nie mogąc ani wydalić, 
ani powstrzymać od agitacji dziesiątków tysięcy ludzi, 
uważanych przez lud bułgarski za męczenników i patrjo- 
tów. Sprawa jest więc nader zawiła i nie nadająca się 
do załatwienia drozą zwykłych formuł pacyfistycznych. 
Ostatnio tarcia jugosłowiańsko-bułgarskie ogromnie się 
zaostrzyły w związku z ujawnieniem rzekomego plano- 
wania przez oficjalne czynniki jugosłowiańskie zamachów 
na przywódców emigracji macedońskiej. 

Francja, widząc nierealność projektu unji wszechbał- 
kańskiej, sprzyjała ograniczeniu jej do Bułgarii, Turcji 
i Grecji. Tak zredukowana unja miałaby, obok umji nad- 
dumajskiej, cieszyć się pomocą finansową mocarstw, któ- 
reby w ten sposób mogły uzasadnić pozostawienie Buł- 
garji poza nawiasem unji naddunajskiej i równocześnie 
uczynić zadość zaleceniom Komitetu Finansowego Ligi Na- 
rodów o konieczności niezwłocznej międzynarodowej akcji 
ratunkowej na rzecz podtrzymania finansowego Grecji 1 
Bułgarii. 


I tej koncepcji jednak brak dotąd realności. 


A. R. 


Na granicy genjuszu i obłędu 


JAKA BYŁA UMYSŁOWOŚĆ IVARA KREUGERA? 


(SG). - P. Oskar ' Rydbeck, najpoważniejszy autorytet 
bankowy Szwecji, przedstawiciel banków szwedzkich na 
międzynarodowych konferencjach, więc ostatnio w Bazy- 
lei, prezes Skandinawska Kreditaktienbolaget, największe- 
go banku akcyjnego w Szwecji, ustąpił ze swego stano- 
wiska po Śmierci Kreugera, ponieważ jeszcze kilka mie- 
sięcy temu bank udzielił Kreugerowi znacznych kredytów. 
Obecnie p. Rydbeck w tygodniku sztockholmskim „Vecko- 
journalen* daje ciekawą charakterystykę finansisty, któ- 
rego śmierć wstrząsnęła Światem: 

„Bez względu na to — mówi p. Rydbeck — jak. wypa- 
dnie ostateczny sąd o Ivarze Kreugerze, pozostanę za- 
wsze pod wrażeniem, że był on inteligencją niezwykłą, 
bardziej od innych zdolną i powołaną do ważenia i roz- 
wiązywania wielkich zagadnień. Niestety, w wykonywa- 
niu Swoich gigantycznych zamierzeń, nie przebierał w 
środkach i sposobach. Choroba, która najwidoczniej tra- 
piła go w latach ostatnich, przyczyniła się do postępu me- 
galomanji, pozwalającej mu w poczuciu własnego „nad- 
człowieczeństwa”, lekceważyć pojęcia o złem i dobrem. 
Stopniowo zatracał poczucie proporcji, nabierał pogardy 
dla cyfr i rzeczywistości; i wyobrażał sobie, że jest nie- 
zależny od nich i może niemi manipulować dowolnie". 

P. Rydbeck wyraża wątpliwość, by czyny Kreugera 
były świadomie nieuczciwe. Żywiąc nadzieję, że uda mu 
się po przeprowadzeniu wszystkich zamierzeń i dopięciu 
celu, usunąć wszelkie Ślady  nielegalności i znaleźć się 
znów w granicach prawa, nie krzywdząc nikogo. Ivar 
Kreuger nie troszczył się chwilowo o ogólnie przyjęte za- 
sady t. zw. operacyj dozwolonych. Cały świat zawierzył 
mu ślepo, więc i Szwedzi nie mieli powodów mu nie ufać. 
Zaufanie świata pozyskał przez niesłychany dar przewi- 


dywania, który pozwalał mu dokonywać operacy| finan- 
sowych, pozornie nielogicznych, które po latach okazy- 
wały się nailogiczniejsze. Świat był pod wrażeniem, że 
jnie ma do czynienia ze spekulantem, ale człowiekiem, któ- 
ry, by dojść do celu, mądrze wykorzystuje wszystkie 
możliwości. Nie spotkałem nigdy — powiada .p. Rydbeck— 
człowieka z tak wprost wizjonerską zdolnością ogarnięcia 
od razu sytuacji światowej i umiejącego tak jasno i prze- 
konywująco przedstawiać każdą propozycję. Nie było 
pytania, na któreby nie dał odrazu odpowiedzi jasnej, wy- 
czerpującej i zawsze dokładnej. 


Członkowie koncernów Kreugera nie mieli możności 
kontrolowania jego działań. Dyrektor tej miary, co Kreu- 
ger, przedstawia swoim współpracownikom propozycie, 
oparte na cyfrach i okolicznościach, a propozycje Kreuge- 
ra, oparte na sprawozdaniach urzędników, były iasne, do- 
brze obmyślane i pozornie solidne. Gdy rada nadzorcza 
znajdowała się przed faktami już dokonanemi, nie zasta- 
nawiała się nad niemi, biorąc pod uwagę międzynarodową 
potęgę Kreugera. Nawet p. Rydbeck, pomimo swej pó- 
przedniej odmowy, został wybrany do koncernu Kreuger 
i Toll bez swej zgody i podczas nieobecności w Sztokhol- 
mie, a nie chciał już potem robić wokół swej osoby roz- 
głosu przez rezygnację. Kreuger — orzeka p. Rydbęck — 
miał ujemne i dodatnie strony charakteru, ale zamiary je- 
go były dobre, jego inteligencja, wola, wytrwałość — 
niezwykłe. Choroba lat ostatnich przyćmiła jasność jego 
poglądów i świadomość o granicach możliwości. Z uspo- 
sobienia był skromny, prosty i miły. Rozdawał wspania- 


łomyślnie miljony. Życzył dobrze wszystkim, leez. nigdy 
nie dbał o wdzięczność, czy też sławę. | 


aeee eeen eee e EE 
KUPUJEMY I PRZYJMUJEMY W KOMIS 
KONICZYNĘ BIAŁĄ, JĘCZMIEŃ BROWARNY. 
SPRZEDAJEMY 


MĄCZKĘ MIĘSNO - KOSTNĄ 


niezbędna wysokoprocentowa pasza blałkowa dla trzody chlewnej 


DOM ROLNICZO- 
KOMISOWY 


WARSZAWA, Zgoda 1. Tel 


Barański, Barcikowski i S-ka- 


731-62 | 701-37. SKŁADY Tatarska 2 tel. 11-02-63. 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


Aleksander Jakimczuk, Zdzisław Kraśnik, Maciej 
Nehring, Konstanty Sopoćko, Artur Szyk. 


W opinji ogółu za „dobrą“ krytyke uchodzi 
ta, która zawiera dużo złośliwości i goryczy pod 
adresem autora, a za najlepszą, co dowcipnie Wy- 
śmiewa dzieło sztuki, na artyście suchej nitki 
nie zostawia. Taką najlepszą krytyką cieszą się 
w głębi duszy wszyscy, prócz ofiary, każdy bo- 
wiem ma pewną przyjemność w widoku ośmie- 
szonego i pognębionego bliźniego, choćby z tego 
tylko powodu, że sam nie jest na jezo miejscu. 


Ostatnie czasy zamieszania, panującego w 
sztuce, dają mnóstwo powodów do przedwcze- 
snego sądzenia dzieł sztuki, do absolutnego po- 
pierania najnowszych, modnych kierunków i bez- 
względnego nieuznawania za dzieła sztuki dzieł, 
tworzonych w tradycji malarskiej. Do zamętu 
przyczynia się również stanowisko jednych CZy- 
sto formalne, to jest uznające za jedyne kryterium 
formę artystyczną danego dzieła, drugich zaś wy- 
łącznie stronę wewnętrzną — jego treść (nie lite- 
racką, lecz plastyczną). Niżej podpisany przyjął 
w pisaniu kronik zasadę opisową, wyjaśniającą, 
uwzględniając w dziele sztuki zarówno formę, jak 
treść i wyszukując w każdem dziele walorów ar- 
tystycznych, bystrzejszem okiem patrząc na wiel- 
kich i uznanych artystów, a łagodnieiszem spoj- 
rzeniem zachęcając wstępujących na arene sztuki. 


W przedmowie do katalogu wystawy Ale- 
ksandra Jakimczuka w Salonie Garlińskiego, na- 
pisałem o nim:. „Na naszych Kresach na Wołyniu 
urodził się A. Jakimczuk. Jestto ziemia. na której 
jak na tablicy rozdzielczej, zbiegają sie wszystkie 
prądy z Zachodu i Wschodu. Ziemia Słowackie- 
go i najgłębszego romantyzmu polskiego. ziemia 
ideologii platońskiej w przeciwstawieniu do rea- 
lizmu arystotelesowego, ziemia zbieżności obrząd- 
ku wschodniego i łacińskiego, ziemia rozbujałej 
wyobraźni, harcującej z wichrami po niezmierzo- 
nych równiach, poprzerzynanych jarami i wzdę- 
tych pagórkami, ziemia bezkresnei ofiarności 1 
najbrutalniejszego egoizmu. To silne napięcie 
tych dwóch biegunów — Wschodu i Zachodu — 
przejawiać się musi w twórczości artystv, bez. 
względu na to, jakie natężenie wykazuie jego 
technika. Tak też jest i w malarstwie Aleksan- 
dra Jakimczuka, lecz, o ile mi się zdaje. nastąpił 
u niego naturalny podział wpływów. Jero ma- 
larstwo olejne opiera się na gamie tonów cie- 
płych, złotawych, a więc na gamie, wynurzającej 
się z duchowości wschodniej. W akwarelach zaś, 
dających możność żywiołowej bezpośredniości 
st:sunek artysty do ratury jest czysto zachodni, 
objektywny. Kładzie on barwne plamy. widziane 
w naturze, pewnie i śmiało, harmonizuie tak, jak 
je widzi, nie nagina natury do swej woli, lecz 
kieruje ją do wydobycia jaknajsilniejszego efektu 

lego", 
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Akwarele Macieja Nehringa, posiadają swoi- 
sty wdzięk w subtelności gam kolorowvch. W 
martwej naturze, biorąc za treść kompozycji 
kwiaty, artysta operuje silniejszemi kontrastami. 
Harmonia utrzymana jest wówczas w tonach do- 
pełniających się, ciepłych. W krajobrazie. w szcze- 
gólności mającym za przedmiot wody naszej Wi- 
sły, delikatność tonów odpowiada mglistemu 
prześwietleniu rozlewnej rzeki, gubiącej się bez 
zaznaczonego horyzontu w szarości ostatnich 
planów. Nie wyszukuje on tematów dramatycz- 
nych, o silnych kontrastach, nie widzi wkoło siebie 
walki żywiołów. Niebezpieczeństwem jego sztu- 
ki jest... słodycz. 

Zdzisław ‘Kraśnik, również posługujący się 
akwarelą, widzi naturę w silnych kontrastach, 
barwy w nich wibrują, każda własnem życiem, 
zarówno w cieniu, jak w świetle. Z mozaiki barw 
tworzy się rysunek, oparty na plamach. a nie na 
światło-cieniu. Stąd wiele życia w obrazach, ży- 
cia wrażeniowego, nie przedestylowanezo przez 
intelekt. Zdzisław Kraśnik — to czystv impre- 
sjonista, z wielkim temperamentem i rozmachem 
malarskim. 

Z pracami Konstantego Sopoćki wkraczamy 
w technikę graficzną. Sztuka jezo wywodzi się, 
jak wogóle nowoczesny drzeworyt polski. ze sztu- 
ki ludowej. Wartość jego artystyczna leżv w har- 
monijnem rozmieszczeniu kontrastujących plam 
czarnych i białych, z których wypływa rysunek. 
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Cechuje go prymitywizm w ujmowaniu przed- 
miotu, wyobraźnia, oparta na rzeczywistości i po- 
wiem podhalański barok, wspólny wszystkim dzi 
siejszym drzeworytnikom, atakującym tematy 
góralskie. 

Sztukę średniowiecznych rękopisów i minja- 
tur wznowił u nas Artur Szyk. Są to rzeczywiste 
małe arcydzieła, wymagające niezmiernie mozol- 
nej pracy, sumienności, wytrwałości. no i oczywi- 
ście, poza zamiłowaniem, talentu. Jedna z pierw- 
szych jego prac jest Statut kaliski, nadający przy- 
wileje osiedlającym się w Polsce Żydom. Statut 
składa się z 45 kart, z tekstem polskim. hebraj- 
skim, angielskim, niemieckim, włoskim i hiszpań- 
skim. Karty te są pisane, litery początkowe w 
złocie lub srebrze, a na każdej jest kompozycia 
rysunkowa kolorowa, przedstawiająca jakieś mo- 
menty historyczne. Zarówno kompozycie minia- 
tur, jak i pismo nie ustępują najlepszym tego ro- 
dzaju księgom średniowiecza — a zarzut. dlacze- 
go dziś takie prace się wykonuje, dlaczego dziś 
wznawia się dawniejszą technikę i sztuke, jest 
bezpodstawny, bo czyż istnieją przepisy, kiedy 
i jak co tworzyć w sztuce? 

Sztuka A. Szyka, poza swemi walorami ar- 
tystycznemi, ma dla nas wysokie znaczenie pro- 
pagandowe i dlatego to zapewne nad wystawą 
objął protektorat p. minister Zaleski. 


Franciszek Siedlecki 


TŁUMACZKA O SWYM PRZEKŁADZIE „DON CARLOSA” 


WYWIAD Z P. KAZIMIERĄ IŁŁAKOWICZÓWNĄ 


Przed paroma dniami Polskie Radjo nadawało 
rozmowę p. Karola Koźmińskiego z p. Kazimierą 
Tiłakowiczówną 0 tłumaczeniu „Don Carlosa" 
Szyllera. Dwugłos ten stanowi b. ciekawy przy- 
czynek do twórczości naszej wybitnej poetki. Dla- 
tego też podajemy poniżej po pewnem przerobie- 
niu tę rozmowę czytelnikom naszym, którzy nie- 
dawno mieli możność zaznajomienia się z ła- 
mów „Dnia Polskiego“ z tekstem tłumaczenia jed- 
nego aktu „Don Carlosa". 
— Wielkie, zadziwiające, jak na przeżywany kryzys 
teatralny powodzenie „Don Carlosa“, skłoniło mnie do 
zwrócenia się do tłumaczki, p. Kazimiery Ilłakowiczówny 
z zapytaniem, jakie było jei wrażenie, gdy po raz pierw- 
szy usłyszała płynące ze sceny Szyllerowskie słowa w jej 
własnej wersji: 

Byłam tak zachwycona i przejęta faktem, że najwięksi 
w Polsce artyści sceniczni mówią mojemi słowami i że na 
przedstawieniu znajdują się najwyżsi dostojnicy Państwa— 
że nie bardzo przytomnie słuchałam i patrzyłam. Rozglą- 
dając się po widowni, zauważyłam, że na sali obecni są 
prawie wszyscy znajomi i przyjaciele, jakich posiadam, 
same życzliwe twarze. Było to wszystko razem jakby u- 
myślnie tak zrobione, aby mi jaknajwiększą zrobić przy- 
|iemność. Czułam się jak prawdziwa solenizantka i byłam 
lzupełnie niezdolna do odbierania artystycznych wrażeń. 


— Bądźmy jednak jaknajbliżej teraźniejszości. Do- 
szły mnie słuchy, że pani, wracając z Genewy, zahaczyła 
o Berlin i tam była fetowana przez literatów niemieckich. 

— O fetowaniu mowy żadnej być nie mogło, zwłasz- 
cza, że było to na pięć dni przed wyborami prezydenta, 
kiedy każdy w Berlinie miał zupełnie co innego na głowie. 
Spotkałam zresztą istotnie na terenie poselstwa polskiego 
kilku pisarzy i literatów niemieckich, niezmiernie kultural- 
mych i uprzejmych. Interesowali się bardzo wznowieniem 
Don Carlosa, o którym doniosły w życzliwym tonie liczne 
pisma niemieckie, prosili mnie o pokazanie im maszynopi- 
su, który miałam ze sobą, i o przeczytanie głośno ustępu 
o „wolność myślenia"; po wysłuchaniu natychmiast zau- 
ważyli, że przekład jest rymowany, a wiersz nieregularny. 
Jeden z nich powiedział nawet: „Nein, dieser Mut"! co po 
polsku znaczy: „A to dopiero odwaga”, Posłalam obec- 
nie jednemu z tych panów fotografie różnych scen z „Don 
Carlosa“. 

— A dlaczego właściwie pani przetłumaczyła Don Car- 
losa rymami i nieregularnym wierszem? 

— Przekład rymowany obstałował u mnie pan Miła- 
szewski, ówczesny kierownik literacki Teatru Narodowe- 
go. Chodziło o to, że wiersz biały publiczność polska tru- 
dno znosi. Ja zaś dałam wiersz nieregularny dlatego, że 
przy rymach najłatwiej zasnąć, a pozatem dlatego, że mi 
się tak najłatwiej i najlepiej pisze. Przecie nie tłumaczy 
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NAJBUJNIEJSZY WIEK 
KULTURY POLSKIEJ 


Akademja Umiejętności rozesłała uczestni- 
kom Zjazdu im. J. Kochanowskiego, odbytego 
przed dwoma laty, monumentalne, obszerne dzie- 
ło (750 str.), poświęcone „Kulturze staropolskiej". 
Jest to zbiór referatów, przedstawionych w skró- 
ceniu na posiedzeniach trzech sekcyj Zjazdu, 
zbiór, do którego dodano kilka nowych prac dla 
uzupełnienia obrazu całości. 

Wspaniała księga, będąca chlubnem świa- 
dectwem, naszej nowoczesnej wiedzy historycz- 
„nej, zawiera studja o wszelkich objawach polskie- 
go życia kulturalnego w XVI wieku, a więc o: 
polityce gospodarczej, życiu społecznem, kultu- 
rze prawniczej i politycznej, umysłowości i mo- 
ralności społeczeństwa, humanizmie. Reformacji, 
Akademii Krakowskiej, szkolnictwa i wychowa- 
niu, książce w Polsce w XV i XVI w., iezyku i 
piśmiennictwie łacińskiem, poezji 1 prozie pol- 
skiej, kulturze artystycznej, żydostwie polskiem, 
wpływach kultury zachodniej, wreszcie o pro- 
mieniowaniu kultury polskiej na kraje sąsiednie. 

Zwrócono już uwagę, że w tych znakomi- 
tych badaniach, stanowiących niekiedy owoc 
pracy całego żywota autorów, niedóstatecznie 
uwzględniono wpływy kultury polskiej na Ruś 
i W. Księstwo Litewskie. Nie mniej przeto „Kul- 
tura staropolska“, pomimo swej okolicznościo- 
wej genezy, wyrasta na jedno z najważniejszych 
dzieł, jakie u nas ogłoszono w ciągu ostatnich łat 
kilkunastu. Stać się winna lektura każdego wy- 
kształconego Polaka, któremu dotychczas o „Zło- 
„tym Wieku“ prawiono ogólniki lub schematycz- 


'| ne nauki w podręcznikach literatury i historji na- 


rodowej. Obok „Dziejów kultury polskiej* A. 
Briicknera (niedokończonych jeszcze), wielka 
księga Akademii Umiejętności rzuca bogate świa- | 
tło na całokształt wewnętrzny życia Polski XVI 
wieku, t. j. w epoce największej jej potęgi. Czy- 
ta się te studja z poczuciem dumy, że przed czte- 
rystu laty doszliśmy do szczytów kultury, sta- 
wiających nas w jednym rzędzie z wielkiemi na» 
rodami Zachodu. 

Niepodobna rozważać szczegółowo wyniku 
badań zawartych w „Kulturze staropolskiej". Po- 
przestać musimy na kilku syntezach, dotyczą- 
cych przemiany średniowiecznego  społeczeń- 
stwa polskiego na społeczeństwo nowoczesne, 
już to pod wpływem szybkiego rozwoju stosun- 
ków społecznych, już 'to pod wpływem humani- 
zmu i Odrodzenia. Zagadnieniami temi zajmują 
się w księdze: St. Kutrzeba, St. Łempicki i St. 
Kot. 


znaczne posunięcia zarówno w ustosunkowaniu 
poszczególnych stanów do siebie, jako też. w u- 
grupowaniach w obrębie poszczególnych sta- 
nów. Szlachcic zamienił się z rycerza w ziemia- 
nina. Utrzymały się zresztą wyrobione w więk- 
szych ośrodkach pojęcia o cechach szlachectwa: 
wolności w stosunku do monarchy, równości w 
|stosunku do innych człorków tego stanu. Wy- 
|raził to dosadnie Orzechowski mówiąc, iż szlach- 
[cic równy szlachcicowi „wolnością, prawem, 
' herbem, królem i gardłem". 

Jednocześnie ustalać się zaczeła demokra- 
cja szlachecka. Duchowieństwo wchodzi w ży- 
cie, jaka potężny czynnik polityczny i gospodar- 
czy, już to zajmując miejsca główne w polityce 


W ciągu XVI wieku dokonały się w Polsce |. 


zagranicznej i wewnętrznej, już to zdobywając 
olbrzymią własność nieruchomą. Zatracał jed- 
nak kościół swoją odrębność społeczną. Wszyst- 
kie lepiej dotowane beneficja kościelne przezna- 
czano dla szlachty. Żywioł mieszczański, prze- 
ważnie niemiecki, spolonizował się, zdemokraty- 
zował, ale także osłabił swą siłę społeczną. Wło- 
ścianie z kmieci stali się poddanymi, a proces ten 
dokonywać się począł w końcu XV wieku; wła- 
dza pana przybrała charakter władzy ystry- 
monjalnej, a włościanin stracił prawo opuszcza- 
nia swej wsi. 

Wreszcie żydzi, których ilość w cix wie- 
ku XVI wzrosła mniej więcej pięciokrotnie, zy- 
skali szereg przywilejów, a przedereszystkiem 
własny samorząd po miastach, a nawet chara-| 
kterystyczną instytucję „waadu*, czyli sejmu 
żydowskiego, który objął reprezentację całej 
ludności żydowskiej wobec państwa. „Waad* 
istniał przez dwa wieki. 

Obok przemian społecznych, wystąpiły w 
Polsce już w ostatniem trzydziestoleciu wieku 
KV wpływy  renesansowo - humanistyczne., 
Pierwszymi zaszczepcami tego nowego prądu, 
kulturalnego, który przeniknął do wszystkich: 
krajów Zachodu, byli u nas Włosi i Niemcy. 
Przywiązanie do własnych odrębności. cech tra- 
dycyjnych i obyczaju łączyło się u Polaków XV. 
wieku z wieloma rysami wschodnimi, -a przede- 
wszystkiem z zamiłowaniem zbytku w strojach, 
orszakach. „Nad całością społeczeństwa ciężyła 
w zakresie myśli atmosfera nieśmiałości, bierno- 
ści i bezruchu, której nie mogły rozproszyć odo- 
sobnione zabiegi Kallimacha, ani uczone wysiłki 
kilku mistrzów krakowskich". 

Nagle, w końcu XV w. budzi się śród szlach- 
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się takiej rzeczy, jak „Don Carlos", lecz się ją „przekom- 
ponowuje”, inaczej byłaby martwa. 

— Czy zdaniem pani przekład jest wierny?. 

— Z pewnością nie dosłowny, miał zresztą być poza- 
tem dostosowany do wymagań teatralnych, a więc trzeba | 
bylo niejako charakter osób trochę więcej podkreślić, niż 
to uczyniono w oryginale, gdzie wszyscy mówią jednako- 
wym stylem i sposobem. U mnie np. król używa najwię- 
cej wyrazów, że tak rzeknę „staromodnych”, królowa mó- 
wi daleko więcej „czułych słów“ niż u Szyllera, księżnicz- 
ka Eboli i Alba mają słowa, jeśli można tak powiedzieć, 
najbardziej prostackie, a więc Alba: „będzie po paradzie“, 
„dzięki bezczelności”, „skądeś to wziął”, a ks. Eboli: 
„sprytna jejmość”, „w swych sztuczkach”... 

— Niechże mnie pani wtajemniczy iuż do reszty. Czy 
to pani robiła skróty sztuki i dlaczego takie a nie inne? 

— Nie ja robiłam skróty, ale miałam w wielu wypad- 
kach wpływ na nie. Była to praca nie dla mnie, ale dla 
wytrawnych teatrologów. Jedno jest pewne — gramy nie 
tragedię Pozy albo Karlosa, ale tragedję Filipa i takie po- 
stawienie kwestii, taki wybór, zgadza się z moim wybo- 
rem. Można było grać tragedję przyjaźni rozgrywającej 
się między Pozą a Karlosem, albo trazedję polityczną a- 
bsolutyzmu — contra liberalizm. Ponieważ dwie piąte 
sztuki trzeba było obciąć, gdyż ma ona cała w mem tłu- 
maczeniu 4.927 wierszy, trzeba było koniecznie ograni- 
czyć się do jednego z tych trzech dramatów, jakie miesz- 
czą się w Don Carlosie. 

Skróty nie były wcale rzeczą tak przypadkową. Zato 
różne zmiany w układzie słów, w tekście były całkowicie 
przypadkowe i ad hoc robione. W wielu miejscach z wier- 
sza nic nie zostało, ani rymu, ani rytmu. Najczystsza 
proza. 

— Czy po premierze była pani jeszcze w Teatrze Na- 
rodowym? 

— Byłam trzy razy w różnych miejscach teatru i pa- 
trzyłam, wyznam to, więcej czasem na publiczność niż na 
scenę. Bo skupiona, poważna reakcja publiczności premie- 
rowej znającej Don Karlosa już mi była wiadoma. Te- 
raz obserwować można reagowanie ludzi, którzy widzą 
tę rzecz poraz pierwszy — galerji i mnóstwa młodzieży 
szkolnej na pół dorosłej. Jak to szumi i huczy w pół 
oświetlonych ćwierć-przerwach, jak skupiają się głowy 
w ożywionej dyskusji: „ale skąd król“... „Ale dlaczego 
Poza“... bo nie z winy skrótów, lecz w oryginale samym 
są pewne defekty 1 niejasności, wytyka je Szyllerowi kry- 
tyka niemiecka. Chodzi o to, że właściwie konieczność 
Śmierci Pozy jest słabo w dramacie udowodniona, Trzeba 
całej siły Szyllerowskiego wiersza i porywającej suzge- 
stywnej gry, aby katastrofa ta narzuciła się widzowi z si- 
łą fatum, jako tragiczny mus. 

Co to dziwnego, że nieraz to jeden to drugi z tych 
lśniących wątków ginie 1 plącze się. Widzowie szukają 
ich z zapartym oddechem, tak jak zdaniem krytyki — cze- 
kają regularnego wiersza i rymu. Tak jest, szukają, cze- 
kają i dlatego właśnie nie śpią na wierszowanym przekła- į 
dzie klasycznej „trzypiętrowej* machiny. 

W tak dziwny sposób zmartwychwstaje  Szyller... 
Podnoszą się chusteczki do oczu, dyszy przyśpieszony od- 
dech tłumu... Księżniczka Eboli idzie do klasztoru. Ochmi- 
strzyni Olivarez żegnają wiernie oddanem z niemieckie- 


| poświęcona królowi Janowi Sobieskiemu, p. t. 
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go — „bądź mi szczęśliwa”... Żyją te miejsca, zmartwych- 
wstaje na swój sposób stara tragedja w nowoczesnym 
tłumie widzów. I to jakby widowisko w widowisku każe 
się zamyślać, popędza imaginacię, w różne strony, two- 
rzy dziwny ferment.. 

— Czy tłumaczenie sprawiło pani dużo trudu? 

— Nie, z chwilą znalezienia się na torze Szyllerow- 
skiego natchnienia, poszło stosunkowo gładko. Naiwięcej 
nudził mnie rym, dlatego też poraz pierwszy w życiu u- 
żyłam asonansów. Miałam jednak duże wątpliwości. — 
Najpierw co do nieregularnego rozmiaru wiersza, potem 
co do trudności języka dla artystów. Przełożyłam więc 
kilka ustępów na próbę i wzięłam się do całości dopiero 
po uzyskaniu aprobaty ówczesnego kierownictwa teatru. 
Po zatargach jakie wywołał „Faust* Zegadłowicza, wiel- 
ce speszona i pełna skrupułów posłałam moje dzieło do 
aprobaty Ministerium Oświaty i dopiero się już zupełnie 
uspokoiłam, kiedy aprobatę tę uzyskałam. Ostatnią nieo- 
czekiwaną aprobatę znalazłam obecnie, po powrocie, w) 
wycinkach z pism niemieckich, które przyznają tłuma- 
czeniu „głębokie wczucie się w Szyllera" i „cienki i su- 
mienny“ stosunek do tekstu, Właściwie jednak — tylko 


po rozmowie z samym Fryderykiem Szyllerem mogłabym 
być już zupełnie spokojna... 

— Tyle jest różnych zdań co do powodów wielkiego 
sukcesu Don Karlosa. Czemu, czy, komu, pani przypisuje 
ten sukces? 

— Tysiąc i jednej przyczynie, najmniejszą z nich i bez 
żartu — jest przekład. A więc — szczęśliwej ręce obecnej 
dyrekcji, genialności aktorów, wielkiej tęsknocie tłumu do 
rozstrzygnięć moralnych prostych, mocnych i szlachet- 
nych, prześlicznym ubiorom bohaterów, późnej wiośnie, 
która raczej pcha ludzi do teatru niż na spacer, chętnemu 
odświeżaniu wspomnień przez starsze pokolenie, które ży- 
wilo się w dzieciństwie Szyllerowskiem Apostołstwem 
Wolności. I jeszcze powiem Panu w sekrecie jedną przy 
czynę, o której nie mówi nikt... 

— ??? 

— Poprostu kolosalny talent poetycki zmarłego kole. 
gi — Fryderyka Szyllera. Niech na jego sławnej mogile 
garście moich chropowatych słów, niedorostych do jego 
wielkości nie zaciążą natrętnie, lecz raczej splotą się w 
jeden więcej pochwalny wieniec... 


Karol Koźmiński 


UROCZYSTOŚCI MONIUSZKOWSKIE 


W związku z przypadającą w roku bieżącym 60-tą 
rocznicą zgonu Stanisława Moniuszki, Rada Naczelna Zje- 
dnoczenia Polskich Związków Śpiewaczych t Muzycznych 
dała inicjatywę urządzenia w dniach 4 i 5 czerwca r. b. 
specjalnych uroczystości ku czci wielkiego kompozytora 
polskiego. 


Zgodnie z tem zleceniem Związek Mazowiecki Polsk. 
Stowarzyszeń Śpiew. i Muzycznych w Warszawie orga- 
nizuje ma swym terenie uroczysty obchód. Pragnąc zaś 
uroczystościom tym w stolicy nadać fjaknajszersze ramy, 
zarząd Związku powołał do życia specjalny Komitet, w 
którego skład wchodzą przedstawiciele: Rady Naczelnej 
Zjednoczenia, Magistratu m. st. Warszawy, Związku Ma- 
zowieckiego, Filharmonii Warsz., Orkiestry Filharmonicz- 
nej, Opery Warszawskiej, Zw. Artystów Opery, Warsz. 
Tow, Muzycznego, Sekcji im. St. Moniuszki (która objęła 
stronę finansową obchodów), Stow. Kompozytorów Pol- 
skich i Polskiego Radja. 


Program dwudniowych uroczystości ku czci Moniusz- 
ki przewiduje: 

W sobotę, 4 czerwca, nabożeństwo w kościele Św. 
Krzyża (skąd w swoim czasie odbył się pogrzeb Moniusz- 
ki), o godz. 10-ej rano, poczem pochód na cmentarz Po- 
wązkowski, celem złożenia na grobie wieńców. Orkie- 
stry i chóry wykonają tu szereg utworów. W godzinach 
wieczornych odbędzie się oficjalna okolicznościowa aka. 
demia ku czci Moniuszki w sali Rady Miejskiej. 

W niedzielę, 5 czerwca, o godz. 12 w poł., w sali Fil- 
harmonii, uroczysty, wielki koncert; o godz. 15-ej popoł., 
festival dla szerokich warstw mieszkańców Warszawy w 
Dolinie Szwajcarskiej; wieczorem w teatrze Wielkim da- 
na będzie opera „Halka'. 

Niewątpliwie uroczystości moniuszkowskie spotkają 
się z życzliwem przyjęciem ze strony społeczeństwa sto- 
licy, tembardziej, że całkowity dochód ze wszystkich wy- 
mienionych imprez przeznaczony jest na budowę pomnika 
Stanisława Moniuszki, 


Z LITERATURY ! SZTUKI 


POLONICA ZAGRANICĄ 
W międzynarodowej wystawie miast Średniowiecz- 
nych, która odbędzie się w Briigges, z miast polskich bie- 
rze udział Kraków. W związku z tem przygotowania do 
wystawy rozpoczął już znany w Belgii artysta-malarz 
Rakowski, który czyni starania, aby udział Krakowa wy- 


padł okazale. 


. . 


* 
Na rynku księgarskim Londynu ukazała się książka, 
„Sobieski 
King of Poland“. Autorem tej interesującej monografii hì- 
storycznej jest znany publicysta p. J. B. Morton, felieto- 
nista. „Daily Express", znany pod pseudonimem Beach- 
comber, Morton opisuje całą sieć intryg międzynarodo- 
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ty ożywienie w kierunku kształcenia synów w 
naukach, których ojcowie nie posiadali i sami dla 
siebie nie pragnęli. Zaczyna się wędrówka mło- 
dzieńców polskich do Włoch, gdzie ich nęcą „hu- 
maniora*, a zwłaszcza literatura rzymska i re- 
toryka. Poznają myśl nowoczesną z książek, 
wykładów i dysput, a życie — z dworów, tea- 
trów, zabaw i popisów. Wracają do Polski z 
poczuciem szerzenia w niej nabytych skarbów i 
doświadczeń. Przykład ich był zachętą do dal- 
szych pielgrzymek. Marzą o Włoszech młodzi 
bakałarze krakowscy, a nawet dojrzali profeso- 
rowie porzucają katedry dla doskonalenia się w 
uniwersytetach włoskich, w Padwie i Bolonii, w 
Ferrarze. Sienie i Perugii. W uniwersytetach 
tych odgrywają niekiedy wybitną rolę. Zacie- 
Śnienie węzłów między polskimi studentami a 
opinią publiczną włoską staje się tak bliskie, że 
np. po śmierci Zygmunta Augusta siedemdziesię- 
ciu „poetów“ włoskich w Neapolu opłakuje wier- 
szami jego zgon. 

Mniej liczne I mniej chętne były podróże 
młodzieży naszej do Niemiec. Synowie moż- 
nych rodów wybierają się na służbę dworską do 
Habsburgów, ale korzystają tam głównie z ćwi- 
czeń wojskowych. Dopiero pod wpływem Re- 
formacji pojawiają się gromady polskich studen- 
tów w środowiskach wyznania reformowanego 
o wysokiej kulturze narodowej, jak: Bazylea i 
Zurich, Heidelberg, Strasburg, Marburg i Alt- 
dori. Otrzymywała tam polska szlachta kalwiń- 
skie gruntowne wykształcenie i wychowanie. 

Francja w XV wieku, skutkiem długotrwa- 
łych przejść wojennych i niechęci wobec no- 
wych prądów, idących z Włoch, traci swą rolę 
pierwszorzędnego ogniska kulturalnego. Dopie- 


ro po odzyskaniu spokoju wewnętrznego i tole- 
rancji religijnej za Henryka IV, Francja również 
przyciąga do swych uniwersytetów młodzież 
polską, zarówno katolicką, jak protestancką. 

Nieustanna styczność z narodami o wyso- 
kiej stopie kulturalnej przeobraziła oblicze na- 
rodu polskiego w XVI w. Zaniechano strojności 
wschodniej i zaprowadzono sposób ubierania się 
na wzór zachodni. Rozwija się kultura arty- 
styczna mieszkań, zjawiają się obrazy, a zwła- 
szcza portrety, — zjawisko dawniej nie znane. 
Rodzi się zamiłowanie do budownictwa, wy- 
stawności przy uroczystościach publicznych. Cu- 
dzoziemcy piszą wiele o cywilizacyjnem podnie- 
sieniu się Polaków. Wyrabia się wyższy. po- 
ziom w obcowaniu towarzyskiem, wychodzi zna- 
mienne przyswojenie Castiglionowego „Dworza- 
nina“, dokonane przez Górnickiego, budzi się za- 
miłowanie do książek i lektury, rozwija się dru- 
karstwo, rozkwita wspaniale literatura. Wielu 
z wybitnych pisarzów może nigdy nie wzięłoby 
się do pióra, gdyby nie podniety, odniesione za 
pobytu w obcych krajach; wielu innych wydo- 
skonaliło swoją twórczość pod wpływem zagra- 
nicy. W końcu XVI w. weszła Polska do rodzi- 
ny narodów zachodnich, jako jej całkowicie ró- 
wny i pełnowartościowy członek. 

Obok Kopernika, może się Polska w tym 
„Złotym Wieku* pochwalić takiemi nazwiskami, 
jak: Modrzewski, Łaski, Orzechowski. Kromer, 
Tomicki, Hozjusz, Janicius, Dantyszek, A. Patry- 
cy, Jan Zamoyski, Górnicki a przedewszyst- 
kiem — najpiękniejszy kwiat Renesansu polskie- 


go, Jan Kochanowski. 
Jan Lorentowicz 


wych, związanych z okresem panowania Jana Sobieskie- 
go w Polsce. Morton opisuje również mocarstwowe zna- 
czenie Polski w XVIII stuleciu. Książka Mortona, bardzo 
życzliwie została oceniona przez prasę angielską. 


. 


Akademia Łacińska w Paryżu mianowała swym człon. 
kiem Karola Szymanowskiego. Innymi członkami polski- 
mi tej akademii są: prof. Zieliński, Z. Przesmycki, Jan 
Lorentowicz, prof. Kostanecki i Boy-Żeleński, 


NAGRODA KRYTYKI 
Francuską nagrodę, przyznawaną najlepszemu kryty: 
kowi literackiemu, otrzymał Gabriel Brunet za tom kry- 
tycznych portretów pisarzy XVII w. Brunet prowadzi 
dział krytyki lterackiej w „Mercure de France" i w „Le 
suis partout". 


RĘKOPISY I LISTY ANATOLA FRANCE'A 

W końcu czerwca odbędzie się w Paryżu licytącia 
książek, rękopisów i rysunków, pochodzących z biblioteki 
pani de Caillavet. Znając rolę, jaką odegrała pani de Cail- 
lavet w życiu Francea i jej wpływ na twórczość wielkie- 
go pisarza, "można się spodziewać, że jej biblicteka, 
prócz innych skarbów, zawiera wiele rękopisów, listów i 
notatek twórcy „Thais, które stanowią prawdziwe re- 
likwie. W bibliotece pani de Caillavet znajdują stę w. in. 
72 listy Francea, pisane między 1888 a 1901 r., które są 
sprawozdaniem, jakie składał France ze swej prasy co- 
dziennej, tej, która kierowała poniekąd jego twórczością 
w tym okresie, 


NAJLEPSZE POWIEŚCI FRANCUSKIE 

Paryski dziennik „L'Oeuvre* rozesłał (iteratom fran- 
cuskim ankietę, zapytuiącą, jakie powieści francuskie, na- 
pisane po wojnie, a nie opisujące wojny, ani też nie poru- 
szające zagadnień z nią związanych, uwazają za najlep- 
sze. Najwięcej osób opowiedziało się za „Chéri“ Colette. 
Po Colette największą ilość głosów otrzymał Duhammel 
za „Spowiedź o północy”, za nim następują książki Ro- 
gera Martin du Gard, François Mauriaca, Valery'ego, 
Cherau, Claudela, André Gide'a, Romainsa i Giraudaux. 


ODNALEZIENIE 45 NIEZNANYCH LISTÓW WAGNERA 

W Londynie ogłoszono ostatnio korespondencję Ry- 
szarda Wagnera z przyjacielem jego, lekarzem Antonim 
Pusinellem z Drezdna, składającą się z 45 listów, które 
zawierają wiele ciekawego materiału, dotyczącego pierw- 
szych dramatów lirycznych wielkiego kompozytora oraz 
rokowań z wydawcami w sprawie wydania drukiem 
pierwszych trzech oper Wagnera. Pusinelle w latach 1843 
aż do swej śmierci w 1878 by! serdecznym przyjąciniem i, 
powiernikiem rodziny Wagnera, 


RW 


„ rozwóju sztuki drukarskiej. 


MAGNACKI DAR 


W obecnych czasach materializacii i paupe- 
ryzacji, coraz mniej troski poświęca sie, zazadnie- 
niom kulturalnym. Walka o byt codziennv, „ostry 
kryzys, jaki przeżywa cały Świat, sprawia, że 
cały wysiłek i uwaga skierowana jest na walkę 
o byt, na zdobycie powszedniego chleba. Rzeczy 
piękne zeszły niemalże na plan ostatni. poświęca 
się im coraz mniej wysiłku. To też każde wyda- 
rzenie, każdy obław w tej dziedzinie. ma obecnie 
podwójne znaczenie, Raz, że poza troskami sza- 
rego dnia istnieje coś więcej, powtóre. że znajdują 
się jednostki, które myśląc nietylko o naszym do- 
brobycie materjalnym, lecz duchowym i kultural- 
nym, starają się, w miarę możności i sił. do po- 
większania polskiego dorobku cywilizacyjnego. 

Sensacją, w najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu, jest piękny czyn właściciela Wilanowa, 
dawnej rezydencji króla Jana Sobieskiego. dar 
Adama hr. Branickiego, który, jak to doniósł 
pierwszy „Dzień Polski", ofiarował znaczną część 
swojej bezcennej biblioteki, galerji i zbiorów Pań- 
stwu Polskiemu, pragnąc w ten sposób przyczy- 
nić się do powiększenia naszego mienia kultural- 
nego i umożliwić szerszemu ogółowi zapoznanie 
się z zabytkami literatury i sztuki, zarówno pol- 
skiej, jak i obcej. ; 

Dzięki uprzejmości ofiarodawcy. możemy U- 
dzielić naszym czytelnikom szczegółowszych in- 
formacji, jakie pozycje składają sie na ten hojny 
i jedyny w swoim rodzaju, dar. Na wstepie bo+ 
wiem zaznaczyć należy, że upominek hr. Branic- 
kiego należy do największych i najwspanialszych, 
jakie kiedykolwiek złożono na rzecz państwa. 

Pierwsze miejsce zajmuje bogaty księgozbiór, 
składający się z blisko 50.000 pięknie oprawnych 
i wysoko wartościowych tomów. Bibliotekę tą 
zaczęli tworzyć bracia Potoccy — prezes Senatu, 
oraz Ignacy. Początkowo mieściła sie ona praw- 
dopodobnie w Kurowie. Następnie powiekszona 
została przez Augustową hr. Potocka. która do- 
łączyła do niej bogaty księgozbiór oica swego, 
Stanisława, oraz dziada, Szczęsnego. pochodzący 
przeważnie z początku XIX w., a przewieziony do 
Wilanowa z Petersburga. Ta część, to najcie- 
kawszy i najbardziej wartościowy dział Pra 
gdyż znajdują się w nim liczne białe kruki, po- 
chodzące z księgozbioru króla francuskiego, Ka- | 
rola X. Ostatnim wreszcie fragmentem kolekcji 
są zabytki piśmiennictwa, skupywane i groma- 
dzone przez dziada obecnego właściciela hr. Kon- 
stantego, oraz ojca, hr. Ksawerego. 

Bibljoteka Branickich, jest biblioteka histo- 
ryczno-geograficzną, złożoną przeważnie z dzieł 
polskich i francuskich. Do najcenniejszych uni- 
katów należą modlitewnik królowej Bony. dosko- 
nale zachowany, oraz  naikompletnieiszy ze 
wszystkich, zbiór pism Hoene-Wrońskiego. Skoro 
mowa o tym, jedynym w swoim rodzaju. filozofie 
myślicielu, to zaznaczyć należy, że hr. Branicki 
ofiarował również jego globus. Globus Wrońskie- 
go, dotyczący systemu wychodzenia jednej nauki 
z drugiej, wymaga specjalnej literatury. któraby: 
umożliwiła orientacię w tym niezwykłvm, bądź 
co bądź, obiekcie, usiłującym odtworzyć widocznie 
pewne metody filozoficzne. W ofiarowanei biblio- 
tece znajdują się nadto liczne i niekiedy jedyne 
w swoim rodzaju druki, pochodzące przeważnie 
z XVI w., a stanowiące niesłychanie ważnv przy- 
czynek do historji naszej literatury, iak również 


Drugą część daru, miljonowej wartości, sta- 
nowi największa na kuli ziemskiej kolekcia szty- 


chów, zebrana w 2.200 tekach, a wynoszaca kilka- 
naście tysięcy egzemplarzy. Została ona prawdo- 
podobnie zapoczątkowana przez Stanisława Po- 
tockięgo. Bardzo wiele czasu i pieniędzy poświę- 
cit na jej powiększenie Stanisław» Septimus Po- 
‘tocki, a następnie uzupełniał ją skrzetnie przez 
lata całe ród Branickich. Są to sztychy i drze- 
woryty różnorakie, obejmujące niemal wszystkie 
działy sztycharstwa, o wartości trudnei do usta- 
lenia. Większość pochodzi z końca XVIII, oraz 
początku XIX .w. Jest tu bogata kolekcia szty- 
chów francuskich, polskich, anzielskich. sporo 
niemieckich, -jak również wiele takich, którvch po- 
chodzenie nie zostało definitywnie ustalone. W 
każdym razie stwierdzić należy, że zbiór Branic- 
kich, będący dotychczas w posiadaniu prywatnem, 
zalicza się do największych i dopiero po bardzo 
„szczegółowem zbadaniu. go, porównaniu ze zbiora- 
mi państwowymi, będzie można mówić o przy- 
bliżonej wartości, zarówno pod wzgledem arty- 
stycznym, jak i muzealnym, Wymaga to jednak 


~ sporo Czasu i drobiazgowych studiów. 


Nakoniec Adam hr. Branicki ofiarował zbio- 
rom narodowym dwanaście wysokowartościo- 
wych płócien, z czego jedenaście stanowią stare 
obrazy szkoły włoskiej i holenderskiej, oraz pię- 
kny obraz Franciszka Żmurki, wykupiony nie- 


„DZIEŃ POLSKI, 17 kwietnia 1932 r. 


DLA PAŃSTWA 


dawno z rąk spekulantów, p. t. 
szacha“, 

Uzupełnieniem darowizny są dwa komplety 
porcelany, z których każdy składa sie z trzec! 
waz „Belwederów“ roboty słynnego Wolffa, ma- 
jących wprost bezcenną wartość muzealna i bar- 
dzo poszukiwanych przez zbieraczy. 

Trudno określić ścisłą wartość hojnego daru, 
jakim hr. Branicki powiększył kulturalne mienie 
państwowe. Jest to bowiem wartość względna, 
zależna od środowisk. Inaczej bowiem cenione 
są naprzykład nasze stare druki w Polsce. a ina- 
czej we Francji, czy Anglii. Inną wartość stano- 
wi dla nas modlitewnik królowej Bonv. a inną 
dla Włochów. Tu, obok wysokiej wartości mu- 
zealnej, oraz zabytkowej, daleko wieksze znacze- 
nie mają wartości historyczno-kulturalne. Dla- 
tego też oceniając zbiory właściciela Wilanowa, 
z punktu widzenia antykwarskiego, na kilkanaście 
milionów złotych, z punktu wartości czysto lokal- 
nej uważać je należy za bezcenne. Zgóry bowiem 
przewidzieć można, że dzięki nim, uzupełni się 
niejedna luka w bibljotekach państwowych, jak 
również w działach ikonografii. 

Oddając zbiory wilanowskie Panu Prezyden- 
towi, ofiarodawca kierował się intencją. aby stały 
się one niejako fundamentem przyszłei bibljoteki 
i kolekcji sztychów na Zamku, tembardziej, że 
wywieziony przez rosjan księzozbiór Stanisława 
Augusta, dotychczas nie został zwróconv i sale 


„Z rozkazu pady- 
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stoją pustkami. Intencja ta wydaje sie nam Þar- 
dzo słuszna. Rozdzielenie kolekcji po poszcze- 
gólnych muzeach i bibljotekach, i tak iuż dosta- 
tecznie przeładowanych, zmniejszyłoby jej zna- 
czenie, a z czasem zupełnie wymazało z pamięci 


h | pokoleń nazwisko ofiarodawcy. Zamek. rezyden- 


cja najwyższego dostojnika państwa, obrabowany 
w epoce rozbiorów, powstań, a ostatecznie ogoło- 
cony w czasie wojny światowej, zdaje sie być naj- 
odpowiedniejszem miejscem, w którem. w całości, 
winny się znaleźć zbiory Branickich. Dzieki nim, 
Zamek stać się może nowym ośrodkiem pamiątek 
nietylko naszej przeszłości, lecz również ogólno- 
kulturalnego dorobku. 

Niezależnie od miejsca, jakie kolekcii osta- 
tecznie zostanie przeznaczone — należy raz jesz- 
cze podkreślić doniosły czyn kulturalnv hr. Bra- 
nickiego. To, co ofiarował narodowi. nie da się 
ocenić li tylko cyframi. Dorobek artvstyczny 
i naukowy kilku rodów, gromadzony skrzętnie 
niemal w ciągu dwóch wieków, powiększył zbiory 
państwowe, a państwo od tej chwili stać będzie 
na jego straży. Jest to jeden z najwiekszvch upo- 
minków, jakie kiedykolwiek kraj otrzymał. a imię 
ofiarodawcy zapisze się złotemi głoskami w dzie- 
jach naszego duchowego życia. Dar tem cenni 
szy, że złożony w czasach, zupełnie nie sprzyja- 
jących tego rodzaju poczynaniom, a świadczący 
zarazem, że jeszcze nie wygasła wśród jednostek 
myśl o powiększaniu naszej skarbnicy kulturalnej 
i artystycznej. 


J. S. W. 


Z działalności Polskiego Czerwonego Krzyża 


Polski Czerwony Krzyż (którego istnienie datuje się 
od kilku lat) pomimo wielkiej i żywotnej roli, jaką odegrał 
w najcięższych dla kraju latach powojennych, naogół jest 
niedoceniany. 

Instytucja ta, to nie towarzystwo dobroczynności, u= 
dzielające jałmużnę nędzarzom, to organ całego Narodu 
stworzony dla wspólnego dobra społeczeństwa. 

Mylne są zdania tych, którzy twierdzą, że działal- 
ność Czerwonego Krzyża zaczyna się w dniu ogłoszenia 
mobilizacji i kończy w dniu zaprzestania działań wojen- 
nych. Tak nie jest. Praca pokojowa Czerwonego Krzy- 
ża jest niemniej ważna i wielka, zadania tej Instytucji są 
wprost olbrzymie: w niesieniu pomocy i opieki całemu spo- 
łeczeństwu, kiedy znajduje się ono w biedzie i nędzy pod- 
czas kataklizmów, klęsk żywiołowych itp. 

W czasie pokoju pozatem praca Czerwonego: Krzyża 
polega na. naiważniejszem zadaniu — przygotowaniu: się 
do jak najlepszego i jak naisprawniejszego wypełnienia 
swych obowiązków na wypadek mogącej wybuchnąć woj- 
ny. A już to samo jest wiele, gdyż chyba wszyscy je- 
steśmy w stanie sobie uprzytomnić, jak wielkie ł niesłycha- 
nie ważne obowiązki nakłada na tę instytucię zawierucha 
wojenna. 

Prace pokojowe Czerwonego Krzyża, jako się rze- 
kło, są u nas, specjalnie w Polsce, niedoceniane. Szer- 
szy ogół naszego społeczeństwa sprawą tej Instytucji in- 
teresuje się mało — lub co gorsze — wcale. O ratunek 
zawołamy, kiedy poczuje się nóż na gardle. Może się 


wówczas okazać, że pomoc, choć najbardziej ofiarna, nie | 


będzie dostateczna — bo nie przygotowano iej dostatecz- 
nie wówczas, kiedy nie była jeszcze doraźnie potrzebna. 

Organizując ostatnią konferencję prasową, naczelne 
władze Czerwonego Krzyża, starały się przypomnieć o 
tej ważnej sprawie, pokazując zaś to co dotychczas zro- 
biono, wykazały poważne jeszcze braki, które mimo naj- 
energiczniejszej pracy organizacyjnej, nie mogą być usu- 
mięte bez pomocy wszystkich rozumiejących doniosłe cele 
tej placówki. 

Jesteśmy we wszystkich dziedzinach naszego życia 
narodowego w stadijum mozolnej rozbudowy, tamowanej 
niejednokrotnie kryzysem. Zmuszeni jesteśmy zaniechać 
prac o celach mniej ważnych — odłożyć je na czasy, gdy 
koniunktury się polepszą — nie wolno nam zaniedbywać 
i zniechęcać się trudnościami przy pracach, których cele 


są najważniejsze. 
Czerwony Krzyż. 

To co nam pokazano w tej instytucji dowodzi rozum- 
nej, energicznej i celowej pracy władz naczelnych. 

Składnice Czerwonego Krzyża, mieszczące się w ol- 
brzymich halach pofabrycznych przy ul. Skierniewickiej 
Nr. 2, zapełnione są wszelkiego rodzaju materiałem począw 
szy od bielizny, odzieży, wszelkiego rodzaju naczyń i przy- 
borów — kończąc na taborach i samochodach sanitar- 
nych. Ogromne te hale są zdolne pomieścić jeszcze zna- 
cznie więcej materjału, niż ten, który dotychczas zdo- 
łano troskliwie zgromadzić i przygotować. Rzeczy tych, 
których jest już niewątpliwie dużo — nigdy nie będzie za 
dużo. W każdej sali, reprezentującej pewien dział, znać 
troskliwą pracę, która materiał posegregowała, opakowała 
i zabezpieczyła. 

Ciekawy pokaz przenośnych 6-cio osobowych bara- 
ków, które można zmontować w ciągu paru godzin (0- 
statnio zwłaszcza baraki te były w pogotowiu wobec gro- 
żącej katastrofy powodzi) — wywołał pełne uznanie. 
Szpital polowy, etapowy z najnowszemi wymaganiami 
hygieny wraz ze stołami operacyjnemi, wszechstronnie 
zaopatrzonemi aptekami, wreszcie kolumna dezynfekcyjna, 
z kamerą dezynfekcyjną (wyrób firmy Max Rump et C-o 
w Berlinie — dlaczego?), kąpielami i natryskami. 

Specjalnem zainteresowaniem cieszyły się udoskona- 
lone samochody sanitarne — z wygodnemi urządzeniami 

Jest to szereg już wykonanych prac z programu pra- 
ley pokojowej, które podjął Czerwony Krzyż w porozu- 


Do tych ostatnich bezwątpienia należy 


| mieniu z władzami państwowemi, , 

| Pamiętając, że przyszła wojna będzie chemiczna, na 
zasadzie uzgodnionego z L. O. P. P. podziału pracy wiel- 
ki nacisk położono na przygotowanie do obrony ludności, 
by w pierwszych godzinach wojny nie wywołać paniki i 
dezorientacji. 

Wszystkiego tego nie stworzy się z dnie qa dzień. 
Przygotowanie i zorganizowanie personelu *=niternego w 
liczbie i na poziomie odpowiadającym zapotrzebowaniom, 
stworzenie kolumn dezynfekcyino-dezynsekcyjnych, przy- 
| gotowanie zasobów pogotowia sanitarnego, zapewnienie 
| podstaw organizacyinych i materjałowych, celem niesie- 
¡nia pomocy ludności na wypadek epidemii i klęsk 
| żywiołowych — to zadania Czerwonego Krzyża, na któ- 
|rych wykonanie muszą się złożyć całe lata mozolnej 
| pracy» G-ski 


Plany tegorocznej akcji budowlanej 


Po miesięcznej wytężonej pracy zakończyły się obra-|ści na czele — wypracowały szereg wniosków zasadni- 


dy sześciu komisyj, powołanych przez sekcję pracy Na- 
czelnego Komitetu do Spraw Bezrobocia w związku z ko- 
niecznością ożywienia ruchu budowlanego jeszcze w se- 
zonie bieżącym. 

Komisje te: terenowa — z p. inż. Duninem, naczelni- 
kiem komitetu rozbudowy m. st. Warszawy na czele; 
finansowa — z p. Riickgaberem, wice-dyrektorem depar- 
tamentu. VII (kredytów budowlanych). Banku Gospodar- 
stwa Krajowego; materiałowa — z p. inż. Luftem; praw- 
na — z mec. Chabielskim, prezesem Stowarzyszenia Za- 
wodowego Przemysłowców Budowlanych; techniczno-pro- 
gramowa — z p. inż. Paprockim, prezesem Stowarzysze- 
nia Architektów Polskich i komisja małych mieszkań — 
z p. Chomiczem, dyrektorem Komunalnej Kasy, Oszczędno- 


czych. 

Wczoraj na zebraniu plenarnem wszystkich członków 
wymienionych komisyj, łącznie ze wszystkimi członkami 
sekcji pracy, pod przewodnictwem inż. Klarnera, rozpa- 
trzono raz jeszcze treść tych wniosków, poddając je Ści- 
słej analizie, aby następnie, w formie skondensowane, 
przesłać je do zatwierdzenia przez prezydjum Naczelnego 
Komitetu do Spraw Bezrobocia. Końcową fazą tej nie- 
zmiernie uciążliwej i nacechowanej troską o byt dziesiąt- 
ków tysięcy bezrobotnych pracy, będzie złożenie wymie- 
nionych tez, w formie umotywowanego memoriału preze- 
sowi Rady Ministrów, który nada im stosowny bieg w 
najbliższym czasie, 
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Wielki kryzys Koncernu Lampek Elektrycznych „Philipsa“ 


Już od dłuższego czasu w całej prasie za- 
granicznej obiegały wiadomości, że światowy 
kryzys dotknął między innemi w, bardzo dużej 
mierze wielkie Zakłady „Philipsa“, produkujące 

i tryczne i radjowe. 
lamni Ka 16 z dnia 17 kwietnia „Łódzka Praw- 
da“ pod tytułem „Kryzys u Philipsa" donosi bar- 
dzo szczegółowo o trudnościach tych Za- 
kładów oraz o zwężeniu się rozległej dzia- 
łalności tego koncernu. Z artykułu tego do- 
wiadujemy się, że od roku 1929, który dla „Phi- 
lipsa“ był szczytem produkcji — zaczyna się 
znaczny odwrót i upadek, który spowodował na- 
wet wielkie trudności finansowe. dla miast 
Eindhoven i Philipsdorf, głównych centrów kon- 
zernu. 

Wiadomości te dla nas są bardzo ważne, 
gdyż Światowy koncern „Philipsa“ i u nas w 
Polsce ma swoje zakłady fabryczne i wypuszcza 
na rynek produkty w znacznej ilości. Jest zaś 
rzeczą wiadomą, że tam gdzie właściciel jest w 
kłopotach i trudnościach — to i wyroby iego 


obniżają się w swej jakości. Wobec tej 
sytuacji u „Philipsa“, o której donosi „Praw- 
da Łódzka“ tem większe znaczenie zaczyna mieć 
poruszana już niejednokrotnie w prasie naszej 
konieczność stworzenia rodzimego przemysłu 
lamp elektrycznych, opartego o kapitał polski 
lub z Polską niedwuznacznie zaprzyjaźniony. To 
też wiadomość o organizowaniu na tych podsta- 
wach fabryki przyjęło społeczeństwo polskie z 
dużem zadowoleniem tem więcej, że zagadnienie 
fabrykacji w Polsce lampek elektrycznych łączy 
w sobie cały szereg ważkich problemów. już te 
z punktu widzenia interesów instytucyj państwo- 
wych i Państwa jako wielkiego odbiorcy, już też 
z punktu widzenia kapitału polskiego, a wreszcie 
i z tego powodu, że lampa elektryczna jest arty- 
kułem codziennej potrzeby i że zapotrzebowanie 
na nią wzrastać będzie w Polsce więcej jak w in- 
nych krajach dla tej przyczyny, że kraj nasz szyb- 
kimi krokami iść będzie w kierunku elektryfika- 
cii, do czego Polska ma wielkie — nieomal nieo- 
graniczone pole na tak dużym terenie. 


Z życia prowincji 


Sprawa płac w przemyśle hutniczym 


W początkach roku bieżącego związek przemysłow= 
ców hutnictwa żelaznego na Górnym Śląsku, wysunął po- 
stulat obniżki płac robotniczych o 25 proc. Sprawa ta zo- | 
stała w swoim czasie odroczona, jednak obecnie wypły- 
nęłA znów na widownię. Sytuacja w przemyśle hutn'czym 
jest istotnie bardzo ciężka, a stawki dzienne płac robotni- 
czych stosunkowo dość wysokie. Jednak mimo to, zarob- 
ki robotników przemysłu hutniczego są minimalne, wobec 
niezwykle dużej ilości t. zw. Świętówek, które powodu- 
ją, że niektórzy robotnicy są zatrudnieni zaledwie kilka 
dni w miesiącu, a więc oczywiście zarobki ich nie wystar- 
czają na najgorszą choćby egzystencję. 

Wczoraj, w południe odbyła się pod przewodnictwem 


WILNO 

— Otwarcie i poświęcenie katolickiej szkoły zawodo- 
wej w Wilnie. J. E. ks. arcybiskup Jałbrzykowski doko- 
nał poświęcenia nowego lokalu Szkoły dokształcającej dla 
dziewcząt im. św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Wilnie. 
Szkoła została założona w roku 1926 przez Związek Sto-; 
warzyszeń Młodzieży Polskiej pod egidą Akcji Katolic- 
kiej archidiecezji wileńskiej. 


LWÓW 

— Sprawa Gorgonowej. Na prośbę obrońcy Rity 
Gorgonowej, d-ra Axera, sąd zezwolił na zbadanie Gor- 
gonowej przez prywatnego lekarza ginekologa, który 
stwierdził, że Gorgonowa jest w czwartym miesiącu cią- 
ży, a ponadto w ciągłym stanie gorączkowym. W związ- 
ku z tem obrońca Gorgonowej wniósł prośbę o odroczenie 
rozprawy do czerwca. Izba radna sądu karnego nie po- 
wzięła jeszcze decyzji w tej sprawie. 


— Skarby w walizie o podwójnem dnie. W lipcu 
1930 r. w powrotnej drodze z Capri po 22-letniej nieobec- 
ności w kraju przejeżdżał przez Lwów, udając się w swe 
rodzinne strony na Wołyniu, Wł. Moczulski, artysta ma- 
larz i kolekcjoner. Podczas rewizji celnej znaleziono w 
walizie Moczulskiego, zaopatrzonej w podwójne dno, ol- 
brzymią ilość biżuterii i drogich kamieni. Tłumaczenia 
Moczulskiego, że są to jego wieloletnie zbiory, wydały 
sę mocno podejrzane, zwłaszcza, iż niektóre z drogocen- 
ne rzeczy miały jeszcze poprzyklejane kartki z gia 
a nadto ponieważ M. chował je w walizie o podwójnem 
dnie. Sprawę oddano do sądu. Na rozprawie, która miała 
miejsce ostatnio, skazano Moczulskiego na 500 zł. grzyw- | 
ny i skonfiskowano cały zbiór na rzecz skarbu państwa. | 
Obrona Moczulskiego wniosła apelację. 


RADOM 

— Święto lotnicze, Odbędzie się w Radomiu w dniu | 
19 kwietnia wielkie Święto lotnicze z okazji poświęcenia 
przekazania Min. Spraw Wojskowych gmachu cywilnej 
szkoły pilotów oraz hangaru lotniczego, wybudowanego 
z funduszu L. O. P. P. Na uroczystość spodziewany jest 
przyjazd wielu wybitnych osobistości, m. in. wice-mini- , 
stra spraw wojskowych gen. Fabrycego, wice-ministra | 
komunikacji inż. Czapskiego, szefa lotnictwa wojskowego 
płk. Rayskiego i innych. 


ŁÓDŹ 


— Po wypowiedzeniu umowy zbiorowej w przemyśle 
włókienniczym. Wypowiedzenie umowy zbiorowej w 
przemyśle włókienniczym w Łodzi, wywołało wśród ogó- 
łu robotników wielkie wrażenie. W ciągu całego wczoraj- 
szego dnia do lokali związków zawodowych przybywały, 


wojewody Grażyńskiego konferencja w sprawie położenia 
w hutnictwie żelaznem na Górnym Śląsku, Przedyskuto- 
wano szereg zagadnień, dotyczących racjonalizacji pro- 
dukcji, polityki cen i form organizacyjnych. W konferen- 
cii wziął udział wice-minister Gallot, naczelnik inż. Le- 
wandowski z ramienia Min. Przemysłu i Handlu oraz 
przedstawiciele przemysłu hutniczego na Śląsku. 

Po wszechstronnem zbadaniu tego niezwykle trudne- 
go problemu, jakim jest sprawa płac w hutnictwie żelaz- 
nem, znajdzie się ona prawdopodobnie na porządku obrad 
komisji rozjemczej, Wobec jednak trudnej do rozwikłania 
sytuacji, wyznaczone na dzień 18-ty b. m. posiedzenie ko- 
misji roziemczej zostało odroczone. 


grupy robotników, interesujących się obecnym stanem 
rzeczy i zamierzeniami związku. Na środę przedpołudniem 
zwołane zostało posiedzenie komitetu wykonawczego kla- 
sowego związku włókniarzy, a na Środę popołudniu ple- 
narne posiedzenie zarządu. Zebranie delegatów fabrycz= 
mych odbędzie się we czwartek. Zarząd chrześcijańskich 
związków zawodowych zbierze się specjalne w tej spra- 
wie w poniedziałek, natomiast zarząd związku „Praca“ 
obradował w sobotę. 


— Zarządzenia podatkowe. Na wczorajszem posie- 
dzeniu magistratu łódzkiego skasowano podatki miejskie 
od placów budowlanych oraz podatek miejski od przed- 
miotów zbytku. Wprowadzono natomiast 50-procentowy 
podatek do opłat stemplowych od aktów notarialnych. _ 


POZNAŃ 


— Groźny pożar domu w centrum miasta. Wczoraj 
w południe wybuchł w samym Poznaniu przy bardzo- ru- 
chliwej ulicy Św. Marcina groźny pożar na strychu trzy- 
piętrowej kamienicy. Wszystkie straże ogniowe m. Poz- 
nania prowadziły akcję ratunkową. Po godzinnej pracy 
pożar ugaszono, Szkody są b. duże, ponieważ oprócz 
strychu, licznych ruchomości i dachu uległy zniszczeniu 
meble lokatorów 3-go i 2-go piętra wskutek zalania ich 
wodą w czasie akcji ratunkowej. Z powodu zaczadzenia 
dymem zachorowało 2-ch strażaków, jednego z nich prze- 
wieziono do szpitala, 


GDYNIA 


— Połowy ryb. W ciągu- marca złowiono u wybrze- 
ży polskich ogółem 95.850 kg. ryb, ogólnej wartości 115.000 
złotych. W porównaniu z lutym r.b. połowy zmniejszy- 


ły się pod względem ilości o 55 proc., pod względem war- 
tości zaś o 2,5 proc. 


BIURO BUDOWLANE 


„TANIA BUDOWA" 


wykonywa budowę domków i willi z materja- 
łów nowoczesnych, w Warszawie i na pro- 
wincji oraz roboty kanalizacyjno - wodociągo- 
we, projekty kosztorysy obliczenia techniczne 
solidnie i terminowo 

Warszawa ul. Mazowiecka 11 m. 4 
tel, 235-66 od 3 — 6 p.p. w soboty do 12 p. 
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Z konkursów hippicznych we Francji 


(g). Sezon konkursów hippicznych trwa we Francji 
przez całą zimę. Łagodny klimat pozwala na kontynuowa- 
nie tego pięknego sportu w warunkach normalnych przez 
wszystkie te miesiące, w których u nas trzeba się ograni- 
czać do ujeżdżalni i hal krytych. Nic też dziwnego, że z 
nastaniem wiosny, kawalerzyści francuscy są świetnie 
przygotowani i znajdują się w 'doskonałej formie. 

Ostatnio wielki sezon konkursów hippicznych we 
Francji został niejako zamknięty ostatniemi wielkiemi 
konkursami w Paryżu, celem dania odpoczynku spraco- 
wanym koniom, oraz celem zorjentowania się w ma- 
terjale końskim I ludzkim przed ewentualnym startem na 
igrzyskach Olimpijskich — do którego, trzeba przyznać, 
Francuzi przygotowują się nadzwyczaj starannie, będąc 
już dziś jako zespół jeździecki, poważnym kandydatem 
na zajęcie czołowego miejsca. 

W konkursach paryskich, których poziom, tak: zresz- 
tą jak i szeregu poprzednich na torach prowincjonalnych, 
był bardzo wysoki, co dobitnie potwierdza doskonałą te- 
goroczną formę jeźdźców francuskich, przy znanym po- 
wszechnie kapitalnym materjale końskim, dwie ostatnie 
zwłaszcza konkurencję były bardzo ciekawe: Konkurs o 
Wielką Nagrodę Paryża wraz z puharem I konkurs Potęgi 
Skoku. 

W konkursie pierwszym, handicapie dostępnym dla 
jeźdźców wojskowych pierwsze miejsce i Puhar zdobył 
por. Bizard (Szkoła w Saumur) na koniu „Arcachon”, 
drugie i medal por. de Maupéou (Szkoła w Saumur) na 
koniu „Castagnette“, trzecie kap. Gailly de Taurinés 
(Saint - Cyr) na „Trévoux“, czwarte kap. de la Grange 
(5 p. kiras.) na „Nip“, piąte kap. Berger (Tontarnebleau) 
na „Miss Binns“, szóste por. Gibault (1 p. strzel.) na 
„Isabeau“, siódme por. Nobili (16 p. art.) na znanym z to- 
ru warszawskiego „Cherubinie”, ósme por. des Roches 
(12 p. strzel.) na „Titanie". 

W Potędze Skoku dostępnym dla jeźdźców cywilnych, 
rozpoczynającym się od wysokości 1 m. 70 cm., pierwszą 
nagrodę zdobyli ex-equo hr. de Castries na „Vol au Vent“ 
i kap. Clavé na „Volant III“, Obaj oni osiągnęli ładną 
wysokość — 2 m. 10 cm. Następne miejsca przy wysoko- 
ści 2 metr. zajęli p. G. Sereys na „Vestale TII“ p. H. Har- 
dy na „Tigris“, por. de Saint Léger na „Petit“ i por. Lis- 
sarague na „Kćdiry*. 


Ze snortu 


PRZED OLIMPJADĄ W LOS ANGELOS 

Polski Komitet Olimpijski zdecydował wziąć udział 
w międzynarodowym olimpijskim konkursie sztuki w Los 
Angelos w działach — malarstwa, rzeźby i muzyki. 

Wkrótce powołany będzie polski komisarz sztuki, któ: 
ry wraz z eksponatami polskiemi uda się do Los Angelos, 
gdzie w czasie Igrzysk olimpijskich (30 lipca — 15 sierp- 
nia) odbędzie się wystawa i konkurs międzynaródowy. 
Koszty przejazdu i ubezpieczenia tych eksponatów pokry- 
wa Amerykański Komitet Olimpijski, organizator tegorocz- 
nych igrzysk. 


* * 


Wioślarze nasi przygotowują się Intensywnie do eli- 
minacji przedolimpijskich, które zadecydują o tem, czy w 
tei dziedzinie sportu Polska będzie reprezentowana w 
igrzyskach. W ośrodkach wioślarskich Warszawy, Pozna- 
nia i Bydgoszczy praca wre, Wioślarze liczą się z. wysła- 
niem na igrzyska osady dwójkowej ze sternikiem i bez 
sternika, a ewentualnie — w razie wykazania dobrej for- 
my — także i czwórki ze sternikiem. 

Przedolimpijski obóz wioślarski odbyć się ma w Po- 
znaniu od dnia 1 czerwca r. b. Pierwsza eliminacja miała. 
by miejsce w dniu 5 czerwca, następna — 12 czerwca r. 
b. Będą to zarazem eliminacje dla innych osad przed star- 
tem w regatach, organizowanych w Pradze w dniu 10 lip- 
ca r. b. 

Wyniki przeprowadzonych eliminacji zadecydują o 
szansach wyjazdu na igrzyska naszych wioślarzy. 


Ruch wydawniczy 


„TYGODNIK ILLUSTROWANY* 

Nr. 16 „Tygodnika Illustrowanego* zawiera -bardzo 
różnorodną, zwartą treść, ozdobioną ciekawemi zdjęciami. 
Świetnie prowadzone działy „Idee i zdarzenia" i „Zagra- 
nicą”, wprowadzają w wir zagadnień chwili. Piękne foto- 
grafie zdobią felieton A. Bregmana p. t. „Parsemn, raj nar- 
ciarzy”, T. Grabowski czyni bilans wiosennych meczów 
tennisowych na Riwierze, w których brały udział nasze 
rakiety. Recenzje teatralne, malarskie, literackie, powieść 
Parandowskiego — oto szereg pozycyj z dziedziny sztu= | 
ki. B. Richter pisze o Heluanie w Egipcie. W artykule 
wstępnym p. Jan Prosnak zajmuje się „Kłopotami XX 
wieku”. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 17 kwietnia 
DZIŚ: Aniceta P. M. JUTRO: Bomiła W. 
Wschód słońca 437, zachód słońca 18.34 
Przybyło dnia 6.12 
Wschód księżyca 14.24, zachód księżyca 3.44 
Długość dnia 13,56 


QGOLNE 

— WYJAZD DELEGATA DO GENEWY NA MIE- 
DZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ PRACY 

Dyrektor związku przemysłu chemicznego prof. Ed- 
mund Trepka, udał się do Genewy w charakterze delega- 
ta pracodawców polskich na Międzynarodową Konferencję 
Pracy. 

— PODWYŻKA OPŁAT PASZPORTOWYCH 

Jak się dowiadujemy, w związku z prowadzonemi 
obecnie pracami nad zapewnieniem źródeł dochodu ko- 
mitetom do spraw bezrobocia na dalszą ich akcję, projek- 
towane jest podwyższenie opłat za paszporty zagraniczne. 

Projekt ten, jak słychać, spowodowany został m. in. 
tem, że w związku ze zniesieniem opłat pocztowych na 
rzecz bezrobotnych powstała konieczność znalezienia fun- 
duszów na pokrycie tej akcji. 

— PRACE SPISOWE W GŁÓWNYM URZĘDZIE 
STATYSTYCZNYM 

W Biurze Powszechnych Spisów przy Głównym U- 
rzędzie Statystycznym, prowadzone są obecnie prace przy” 
gotowawcze do ogłoszenia tymczasowych wyników dru- 
giego powszechnego spisu ludności. 

Po ukończeniu tych prac Biuro Powszechnych Spi- 
sów przystąpi do opracowania zakrojonego na szeroką 
skalę skorowidzu miejscowości, który obejmie wykaz 
wszystkich „miast, wsi, osad itd, w Polsce, przyczem dla 
każdej miejscowości podane będą najważniejsze informa- 
cie, dotyczące jej położenia, najbliższego urzędu poczto- 
wego, stacji kolejowej, posterunku policji, szkoły, 'szpita- 
la itd. Będzie to jedyny tych rozmiarów informator nie- 
tylko w Polsce, ale wogóle w Europie. 

— ĆWICZENIA SZEREGOWYCH REZERWY 

Dowiadujemy się, że w -roku bieżącym zostaną powo- 
łani na ćwiczenia wojskowe szeregowi rezerwy rocznie 
ków 1901, 1904 i 1906, wszystkich rodzajów broni i służb, 
oraz z rocznika 1908 tylko z wojsk łączności, jakoteż 
wszyscy ci, którzy w roku ubiegłym byli powołani, lecz 
z jakichkolwiek powodów ćwiczeń nie odbyli, 

— PRZECIWKO LEKKOMYŚLNEMU ODBIERANIU 
SZOFEROM PRAW JAZDY 

Na skutek skarg na krzywdzące kierowców częste 
zatrzymywanie pozwoleń na prowadzenie pojazdów me- 
chanicznych, Min. Spraw Wewnętrznych komunikuje, że 
zatrzymanie przez organa policji i z własnej inicjatywy 
nastąpić może wyłącznie: 1) nieprawnego posładania, lub 
uzasadnionego podejrzenia, że zezwolenie jest sfałszowa- 
ne, 2) ze względów koniecznej prewencji, gdy wszelka 
zwłoka grozi niebezpieczeństwem. Przekroczenie przepi- 
sów ruchu itp. wykroczenia w żadnym wypadku nie mogą 
dawać podstawy do zatrzymywania pozwoleń przez orga- 
na policji, w takich wypadkach winny one skierować w 
odpowiedniej drodze doniesienie do właściwej władzy, któ- 
ra dopiero powziąć może decyzję co do cofnięcia lub ode- 
brania pozwolenia. 


MIEJSKIE 


— ODCZYT POSŁA MINKOWSKIEGO O INTER- 
WENCJONIZMIE PAŃSTWA 

Na ozólnem zebraniu Związku Przemysłu Chemicz- 
nego, które odbędzie się w dniu 30 b. m., odbędzie się 
odczyt posła d-ra Pawła Minkowskiego, na temat inter- 
wencjonizmu państwa w sprawach gospodarczych, ze. 
szczególnem uwzględnieniem zagadnienia koncesyj. 

— NAGRODY NA WYSTAWIE STOW. „RYT”* 

Na bieżącej wystawie w Instytucie Propagandy Sztu+ 
ki jedną z sal zajmują prace artystów-grafików, zrzeszo- 
nych w Stow. „Ryt“. Jury wystawy przyznało nagro+ 
dy następującym osobom: St. Chrostowskiemu, E. Bartło- 
miejczykowi, W. Podoskiemu, K. Śrzednickiemu i B. Kra- 
snodębskiej-Gardowskiej. 

— ODCZYT Z. KLESZCZYŃSKIEGO i 

Zapowiedziany na dzisiaj w sali Tow. Higjenicznego, 
o godz, 8 wiecz., odczyt Zdzisława Kleszczyńskiego, wy- 
bitnego poety i feljetonisty, wzbudził, jak należało ocze- 
kiwać, ogromne zainteresowanie w szerokich sferach czy- 
telników, wśród których autor „Tyrana* i „Colombiny* 
zdobył zasłużone znaczenie. 

Kleszczyński mówić będzie dziś na temat jednego z 
najdonioślejszych zagadnień kulturalnych chwili obecnej 
© „Kościele bez Boga". . 

— O OBIADY DLA BIEDNYCH DZIECI 5 

W dziedzinie akcji dożywiania biednych dzieci szkół 
powszechnych stolicy przejawiły się tu I owdzie — na 
szczęście nieliczne — objawy wstrzymania ofiarności 
wśród domów prywatnych, które dotychczas w imponu- 
dącej liczbie około 1:000 bezpłatnych obiadów przychodziły 
codziennie z pomocą tej akcji. W ostatnich dniach kilka 
takich domów cofnęło zaproszenia do swoich stołów, za- 


„DZIEŃ POLSKI“, 17 kwietnia 1932 r. 


Ma 
ANTONI DZIERŻYKRAY-MORAWSKI 


Sodalls - Marianus 
właściciel Luboni, — por. rez. W. P, 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo 


dnia 14 kwietnia 1932 r. o godz. 


ny Sakramentami św., zmarł w Poznaniu 
4 po poł., przeżywszy lat 37. 


Eksportacja odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o godz. 3 po poł, z Luboni do Oporowa, gdzie na- 
stąpi złeżenie zwłok do grobów rodzinnych, o czem donosi ciężko strapiona 


ŻONA z DZIEĆMI I RODZINA 


Lubonia, p. Pawłowice koło Leszna (Wikp.) (telegraf Poniec) 15/1V 1982. 


Osobnych zawiadom 


Zakład pogrzebowy „BRACIA NOWAK“, Poznań, Plac 


leń nie wysyła się. 4105 


Nowomiejski 10. Telefon 10-46. 


Uruchomienie komunikacji lotniczej do Paryża 


W okresie zimowym komunikacja lotnicza na linjil 
Warszawa — Paryż odbywała się jedynie na odcinku 
Warszawa — Praga — Strasburg, ze Strasburga zaś pod- 
różni udawali się do Paryża koleją. 

Z dniem 2 maja b. r. wprowadzony zostaje przez Mię- 
dzynarodowe Tow. Żeglugi Powietrznej „Cidna* letni roz- 
kład lotów, według którego można będzie odbyć podróż z 
Warszawy do Paryża w ciągu jednego dnia. 


Samoloty odlatywać będą z Warszawy codziennie (dni 
powszednie i wszystkie święta), oprócz niedziel, o godz. 
10 m. 15. Do Pragi przybywać będą o godz. 14-ej, po- 
czem o godz. 14 m. 55 odlot do Strasburga. Przylot do 
Strasburga o godz. 18-ej, następnie zaś o godz. 18.10 sa- 
moloty odlatywać będą do Paryża, gdzie na lotnisku Le 
Bourzet lądować będą o godz. 20 m. 20. 


pewne mniemaiąc mylnie, iż bezrobocie tak już się zmniej- 
szyło, iż tego rodzaju pomocy nie potrzebuje. Należy te- 
dy podkreślić, że Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia 
przedłużył swoją działalność do końca czerwca b. r. i że 
konieczną jest rzeczą, aby do tego czasu, który jest zara- 
zem terminem końca roku szkolnego, nie ustawała także 
ofiarność prywatna, tak błogosławiona przez setki głod- 
nych dzieci. 

— PRZEGLĄD KONI W CELACH WOJSKOWYCH 

Komisarjat rządu m. st. Warszawy przypomina Śnie: 
teresowanym, że przegląd koni 14-letnich, t, j. urodzo-| 
nych w 1918 r. i starszych, które przy poprzednich prze- 
glądach uznane zostały za zdatne do celów wojskowych 
i mają w dowodach tożsamości wpisane kategorie: W—1, 
W—2, Al, Ac lub T, oraz 4-letnich, t. j. urodzonych w 
roku 1928 i starszych, których właściciele dotychczas nie 
otrzymali na nie dowodów tożsamości, będzie się odby- 
wał tylko do dnia 26 kwitenia r. b. według planu, zawar- 
tego w rozplakatowanych na mieście obwieszczeniach. 
Konie winny być doprowadzone na miejsce spędu 
Miejskie Targowisko Końskie, ul. Grochowska Nr. 77/79, 
punktualnie na godzinę 8 m. 30 rano. 

Właściciele koni, którzy nie dopełnią z jakichkolwiek 
powodów obowiązku dostarczenia koni do przeglądu, bę- 
dą ukarani w trybie administracyjnym grzywną do wy-| 
sokości wartości konia, oraz aresztem do 6-ciu miesięcy. 


Turniej szachowy 


W V-ej rundzie turnieju szachowego o mistrzostwo 
Warszawy, zakończyły się: tylko 2 partie: Rajzner wygrał 
z Młynkiem i Glocer wygrał z Weingottem. Partje Szach 
(pseud.) — Walentynowicz (pseud.) Łowicki - Jagielski, 
Klepfisz - Najdorf i Frydman - Kremer, zostały przerwa- 
fe. Makarczyk grając czarnemi z Kiperem, przekroczył 
czas w wygranej pozycji. Decyzję co do tej partji odda- 
no pod arbitraż sędziów. 

Obecny stan turnieju przedstawia się następująco: 
Frydman 4 punkty i jedna niedokończona. Jagielski, Łowc- 
ki i Kremer po 3 punkty i po jednej niedokończonej, Glo- 
cer — 2 | pół punkt. i jedna niedokończona. Młynek — 
2 i pół punkt., Najdorf, Rajzner po 2 punkt. i jednej niedo- 
kończonej, Szach — 1 i pół p. i jedna niedokończona, Ma- 
karczyk 1 punkt. ! 3 niedokończone, Klepfisz i Kiper po 1 
punkt. i 2 niedokończone, Walentynowicz — pół punkt. ; 2 
niedokończone, Weingott — 0 punkt. 

W poniedziałek, 18 b. m. w 6-ej rundzie turnieju gra- 
ją Najdorf.z Raiznerem, Jagielski z Klepfiszem, Szach z 
Łowckim, Frydman z Młynkiem, Glocer z Kremerem, 
Makarczyk z Weingottem i Walentynowicz z Kiperem. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś odegrana będzie, gorąco oklaskiwana 
dramatyczna opera Leoncavalla „Pałace” pod kierunkiem 
kapelmistrza Sillicha, z pp. Zmigrod 'edyczkowską, Dy- 
gasem, Majem, Popławskim, Brodnickim i in. W drugiej 
części widowiska ukaże się efektowny balet „Szehereza- 
da“ z muzyką Rimskija - Korsakowa z występem świe- 
tnei tancerki p. Haliny Szmolcówny. 

` Jutro opera nieczynna. 

NARODOWY. Dziś powtórzenie premiery sztuki Mus- 
soliniego i Forzana „Sto dni* w reż. dyr. Ludwika Solskie- 
go, z pp. Brydzińskim, Samborskim, Jasińską, Jarszewską, 
Węzczynem, Gawlikowskim į in. j 

Dziś po raz pierwszy na przedstawieniu popołudnio-| 
wem arcydzieło szyllerowskie „Don Karlos“. 

NOWY. Dziś i codziennie świetna komedja włoska 


M. Cammaslo 1 N Ocilia „Młodość szumi (Addio giovi- 
nezza) z J. Smosarska i T. Wesołowskim. 

LETNI. Dziś | jutro komedja Ludwika Verneuil'a p. 
t „Bank Nemo“ z J Leszczyńskim. Gorczyńską. A. Per- 
tnerem Kurnakowiczem. Hnvdzińskim  Rapackim. 

i$, o g. 4 popol. po  paromiesięcznej przerwie 
ukaze się krotochwila paryska „Pan Naczelnik, to ja“ z 
Antonim Fertnerem w popisowej roli tytułowej. 

POLSKI. Dziś i codziennie komedja Shawa „Pygmal- 
lon" w znakomitej reżyserii Wegierki z pp.: Romanówna, 
Werierko 1 in. ` 

Dziś, o godz. 4-ej popol. po cenach zniżonych po 
raz ostatni „Ich synowa”. 

MAŁY. Dziś i dni nastepnych pelna humoru komedja 
Winawera ..Poprostu truteń”, 

ATENEUM. Dziś į codziennie „Car Lenin" ze Stefanem 
Jaraczem w roli słównel. < 

MORSKIE OKO. Dziś powtórzenie 
wiosennej p. t. „Listek figowy“ z pp. Mankiewiczówną. 
Igo Symem. Al. Żabczyńskim, Halama. Gruszczyńskim, 
Parnellem. Sokołowska. Antoszówna. Karlińska. Skwier- 
pim Semnpolińskim. Skoniecznym. Tatrzańskim | 12 

rls. 

NOWOŚCI. Dziś i jutro rekordowa operetka p. t. 
„Wiktorja i jel huzar* Abrahama w nowej obsadzie z pp: 
Kulczycką, Xenią Grey, Wawrzkowiczem, Tokarskim, 
Ruszkowskim | in. Balet układu prymabaleryny Jedyńskiej. 
Kapelmistrz J. Herschfeld. 

BANDA (Kabaret komików). Jeszcze tylko kilka dni 
pozostaje na repertuarze znakomity program „100% Ban- 
dy“. W czwartek 21-go premiera p. t. „Wiosna Bandy- 
tów“ z udziałem całego zespołu z pp. Pogorzelską, Kali- 
nówną, Górską. Żelichowską. Jarosym, Dymszą, Kru- 
kowskim, Lawińskim i Tomem na czele. 

NOWY ANANAS. Codziennie rewia Świąteczna v. t: 
„Kwiat z Hawal". 

QUI PRO QUO. Nowy program p. t. „Poczekajcie! 
Poczekajcie!“ w nieknei oprawie artystyczne Galewskie- 
go. Gościnnie wvstennie znany Śniewak U. Macnez. 

„JASKÓŁKA“ (W Łazienkach). Codziennie, o godz. 
17-ei „Słowik* Andersena w rezyserji H. Buczyńskiej. W 
niedzielę dwa przedstawienia o g. 12-ej ! 17-ej. 


premiery rewji 


WYSTĘP SŁYNNEGO TENORA DUŃSKIEGO. We 
wtorek, dn. 19 b. m. odbędzie się w operze przedstawie- 
nie „Toski“, z jedynym występem słynnego tenora duń- 
skiego Nielsa Hansena. nazywanego przez krytykę zagra- 
niczną duńskim Caruso. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Puszcza“. 
Atlantlc — (Chmielna 33): — „Wolne dusze". 
Capitol — „Rok 1914". 

Casino (Nowv Świat): — „Ułani... ułant..* 
Colosseum (Nowy-Świat): — „Awanturnica”. 
Hollywood — „Ludzie na posterunku", 

Fllharmonja — „Sierżant X". 

Maiestic — „Śpiewak nieznany". 

Palace (Chmielna 9) — „Kobieta i szpieg“. 

Pan (Nowy Świat 40): — „Najeźdźcy”. 

Stylowy (Marszałkowska 108): — „Legion ulicy“. 
Światowid (Marszałkowska 111).—„Szanghaj Express", 


Nekrolosia 


Ewa z Kellmanów Lęczycowa, lat 58. Pogrzeb od- 
będzie się dn. 19 b. m. na Powązkach po nabożeństwie w 
kaplicy Powązkowskiej. 

Ludwik Musierowicz, kupiec, lat 57. Pogrzeb odbę- 
dzie się dn. 18 b. m. na Powązkach po nabożeństwie, któ- 
re odbędzie się w kościele św. Aleksandra. 

Adolf Haensel, obywatel m. st. Warszawy, lat 80. Po- 
grzeb odbędzie się na Powązkach po nabożeństwie w ko- 
ściele św. Karola Boromeusza. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Ks. August Wilhelm pruski na pograniczu polskiem 


PIŁA (PAT). Dn. 15 b. m. przemawiał na 
zgromadzeniu agitacyjnem hitlerowców w Pi- 
le syn b. cesarza, ks. August Wilhelm. który 
przybył tu specjalnie w tym celu, Ks. August Wil- 
helm wystąpił ostro w swem przemówieniu prze- 
ciwko rządowi Briininga i przeciwko Hindenbur- 
gowi, w szczególności w związku z ostatniemi re- 
presjami, skierowanemi przeciwko armii hitlerow- 
skiej. Podkreślił on dalej, że samą tradycją i 
uczuciami wierności Niemcy nie podniosa się z 
upadku, lecz muszą one znaleść swego meża, Hit- 
ler trzymał się od początku jasno wytknietej linji 
'i jemu musimy być wierni. , Mówca sam i książę 
pruski poddał się dobrowolnie pod rozkazy Hit- 


lera, prostego żołnierza. Hitler właśnie znalazł | przedwyborczej. 


rowów strzeleckich. „Bracia nasi nie poto po- 
nieśli śmierć, aby Niemcy zatonęły w poniżeniu, 
ale dla ich wielkości. Wielkim celem narodowych 
socjalistów jest walka o wyzwolenie Niemiec, któ- 
rej ciężar spoczywa na młodych barkach. Łańcu- 
chy, pod którymi jęczymy, nie spadna same, lecz 
my musimy o to walczyć. 

Przemówienie ks. Augusta Wilhelma przery- 
wane było burzliwemi oklaskami przez uczest- 
ników wiecu, którzy zgromadzili sie w niebywa- 
łej dotychczas w Pile ilości 3 tys. osób w jednej 
z sal. Wielka liczba chętnych usłyszenia księcia 
pruskiego, która nie mogła pomieścić sie w jed- 
nej sali, zmusiła mówcę do powtórzenia mowy 
Przyjazd syna b. cesarza do 


podstawę do swego działania a jest nią wspólnota ' Piły był tu wielką sensacją polityczna. 


O wycofanie woisk japońskich z Szanghaju 
GENEWA (PAT). Komitet 19-tu dla spra-| kilku państw, w szczególności ze strony delega- 


wy zatargu japońsko-chińskiego odbył dziś trzy- 
godzinne poufne posiedzenie pod przewodnic- 
twem Hymansa. Przedmiotem obrad były wy- 
łacznie kwestie rokowań o rozeim, jakie toczyły 
się w ostatnich czasach w Szanghaju, a w szcze- 

- gólności sprawa terminu wycofania wojsk japoń- 
skich z koncesji międzynarodowej. 


ta Hiszpanii, Madariagi, ten punkt widzenia zo- 
stał przyjęty przez Komitet, który zdecydował, 
że sprawą terminu ewakuacji zająć się winien 
Komitet Mieszany, którego utworzenie zostało 
przewidziane w czasie rokowań szanghajskich i 
w którego skład wchodzić będą przedstawiciele 


iobu stron oraz zainteresowanych 4-ch wielkich 


Delegaci trzech wielkich mocarstw, specjal- | mocarstw. 


nie zainteresowanych w Szanghaju, t. į. Wielkiej 
Brytanii, Francji i Włoch, wypowiedzieli opinię, 
iż Komitet 19-tu nie może z Genewy wydawać 
rozkazów co do daty wycofania wojsk iapoń- 
skich i że sprawa ta winna być załatwiona na 
miejscu. Mimo zastrzeżeń ze strony delegatów 


Projektowane z początku na dziś popołu- 
dniu posiedzenie Komitetu nie zostało zwołane, 
natomiast zdecydowano, że przewodniczący Hy- 
mans przyjmie reprezentantów Chin i Japonii i 
starać się będzie uzyskać ich zgodę dla projekto- 
wanej procedury. 


Nowy plan Federacji Naddunaiskiej 


GENEWA (PAT). W ostatnich dniach odby- 
wały się tu liczne nieoficjalne rozmowv pomię- 
dzy przedstawicielem Małej Ententv i Francji 
na temat projektu federacji naddunajskiei. W to- 
ku rozmów przedstawiciele Małej Ententv doma- 
gali się rozszerzenia podstawy projektowanego 


Orrady Międzyn. 


INSBRUCK (PAT). Wczoraj otwarto tu konferencję 
Międzynarodowej Izby Handlowej. Biorą w niej „udział 
przedstawiciele Anglii, Austrii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Francji, Niemiec, Polski, Rumunii i Węgier. 
Polskę reprezentują pp.: Wartalski, Rasiński i Battaglia. 
Ponadto w obradach bierze udział, jako obserwator z ra- 
mienia Min. Przemysłu i Handlu, naczelnik Stofa. Po 
otwarciu konferencji dłuższe przemówienie wygłosił pre- 
zydent Izby A. Peyerimmhoff, który w przemówieniu za- 
znaczył, że zagadnienia, nad któremi obradować będzie 
Izba, są naibardziej zawiłemi, najbafdziej drażliwemi i 


najbardziej naglącemi w chwili obecnej. Nie chodzi tu o| 


ugrupowania gospodarczego. Tardieu miał obie- 
cać natychmiastowe opracowanie drugiego planu, 
którem zajmie się obecnie francuską delegacja, 
w ścisłem porozumieniu z Paryżem i przedstawi- 
cielami Małej Ententy. 


Izby Handlowei 


jedne lub drugie państwa kotliny naddunajskiej, lecz o to, 
aby uratować cały gmach Europy przed katastrofą. 

Traktaty powojenne, zaspokoiwszy dążenia narodowe 
narodów naddunajskich, stworzyły tysiące kilometrów 
nowych granie celnych, Zgubną rolę w czasach powojen- 
nych odegrało także rosnące upaństwowienie gospodarki. 
Mówca zajął się następnie skutkami kryzysu polityczne- 
go lat ostatnich, zwrócił uwagę na poczucie niepewności 1 
nieufności, panującej obecnie. Przedstawiwszy wyniki od- 
bytych dotychczas konferencyj agrarnych i prace komi- 
tetu dla studjów komisji europeiskiej, prelegent omówił 
plan zrzeszenia państw naddunajskich na podstawie prefe- 
rencyj. 


POMOC FINANSOWA DLA FRANCJI | 


WIEDEŃ (PAT). Bank Angielski w piśmie 
wystosowanem do rządu austriackiego przedłu- 
żył kredyt 100 milionów szylingów. który miał 
być płatny 16 kwietnia, na tych samych warun- 
kach ma 3 miesiące. Bank dla Wypłat Między- 
narodowych zawiadomił Austrjacki Bank Naro- 
dowy, że przedłuża kredyt 90 milionów szylin- 
gów również na 3 miesiące, przyczem prowizja, 
wynosząca 1 proc. rocznie, zostanie odtąd znie- 
siona. Q 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 
WARSZAWA — RYGA 

RYGA (PAT). Przybyła tu delegacja z ra- 
mienia T-wa Żeglugi powietrznej „Lot“ w skła- 
dzie inż. Piątkowskiego i radcy prawnego Mar- 
kowskiego. Delegacja podejmie rokowania z 
przedstawicielami min. Komunikacji w sprawie 
otwarcia stałej komunikacji lotniczej na linji 
Warszawa — Ryga. 


PODZIAŁ DJECEZYJ W CZECH?5*=OWACJI 

MORAWSKA OSTRAWA (PAT). Mor. Śląska Agen- 
cia Telegraficzna dowiaduje się, że warunki przyszłego 
modus vivendi między Czechosłowacją a Stolicą Apostol- 
ską zostały już ułożone. 

Jednym z punktów układu jest podział djecezyi, który 
przeprowadzony został w ten sposób, że żadna część pań- 
stwa nie będzie podleżała zagranicznemu biskupstwu. Cze- 
chosłowacka część biskupstwa wrocławskiego, a więc i 


etnograficznie polska część Śląska Cieszyńskiego, włą-| 
ISaign i z powrotem, 


czona ma być do biskupstwa ołomunieckiego. 


RUCH SOCJALISTYCZNY W JAPONII 
TOKIO (PAT). W japońskiej partii socjal- 
no - demokratycznej doszło do rozłamu. Rozłam 
ten świadczy o wzroście ruchu antykapitalistycz- 
nego i zmniejszeniu się zaufania do obecnego rzą- 
du. Partja socjalno-demokratyczna była dotych-= 
czas ostoją ruchu proletarjackiego. 


NOWE PRÓBY WYMUSZENIA 

NOWY JORK (PAT). Według doniesień „New York 
News“, osobisty przyjaciel Lindberha, Breckenridge, pro- 
wadzi obecnie rokowania z osobami, które utrzymują, że 
dziecko Lindbergha znajduje się w ich posiadaniu. Osa- 
by te miały zażądać wypłacenia im dodatkowo 20.000 do- 
larów; twierdzą one, że niewypełniły zobowiązania i nie 
oddały dziecka, ponieważ nie otrzymały 70.000 dolarów, 
których zażądały pierwotnie. 


POWRÓT ROZBITKÓW 

HALIFAX (PAT). Przybyła tu na pokładzie okrętu 
Melitta załoga skunera „Lunenburg“, który został porwa- 
ny burzą i zagnany o tysiące mil od miejsca postoju. 
Okręt walczył ze wzburzonemi falami od pierwszych dni 
stycznia, wszystkie wysiłki załogi opanowania statku i 
wprowadzenia go do jakiegoś portu były bezskuteczne. 

Wreszcie okręt znalazł się w pobliżu wysp Azorskich, 
gdzie w dali od lądu zatonął. Załodze udało się wsiąść na 
łodzie ratunkowe i podpłynąć bliżej lądu, gdzie z pomocą 
przybyli jej rybacy. 


SUKCES LOTNIKA RUMUŃSKIEGO 
BUKARESZT (PAT). Lotnik Jonel Ghika wylądował 
na lotnisku w Haneasa po dokonaniu raidu Bukareszt — 
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WYJAZD MINISTRA ZALESKIEGO 
DO PARYŻA 


Minister Zaleski udaje się dziś z Genewy n: 
3-dniowy pobyt do Paryża. s 


POSIEDZENIE POLSKIEJ GRUPY UNJI 
MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 

Dn. 18 b. m., o godz. 12-ej w poł. odbędzie się w 
gmachu Sejmu pod przewodnictwem sen. d-ra Leowenhe- 
rza posiedzenie polskiej grupy unji międzyparlamentarnej. 
Na porządku obrad znajduje się sprawozdanie: z działal- 
ności, sprawy rozbrojeniowe i sprawa udziału w kongre+ 
sie międzyparlamentarnym, zwołąnym w roku bieżącym 
do Madrytu. 


ROKOWANIA 
SOWIECKO - AMERYKAŃSKIE ? 


BERLIN (PAT). „Deutsche Allg, Ztg.“ do- 
nosi z Genewy, że kursowały tam pogłoski o ma- 
iących się odbyć naradach między Stimsonem a 
Litwinowem. Tematem tych obrad ma bvć spra- 
wa nawiązania stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy Sowietami a Ameryką. 


PODRÓŻ KS. MIKOŁAJA RUMUŃSKIEGO 


BUKARESZT (PAT). Przybył tu nagle z za- 
granicy, gdzie bawił od paru miesięcy, ksiaże Mi- 
kołaj, brat króla rumuńskiego i zatrzymał się w 
pałacu Cotroceni, rezydencji królowei Marji. W 
związku z tem rada ministrów wydała komuni- 
kat, stwierdzający, że książe Mikołai wrócił do 
Rumunji na czas krótki dla załatwienia niektó- 
rych spraw natury osobistej. Jednocześnie sta- 
ło się wiadomem, że król udzielił bratu sześcio- 
miesięcznego urlopu i po parodniowym pobycie w 
stolicy książe Mikołaj opuści zpowrotem Rumu- 


nię. 
NOWA PARTJA W RUMUNJI 

BUKARESZT (PAT). Nowoutworzona przez 
posła Gogę frakcja stronnictwa ludowego. odby- 
ła kongres konstytucyjny, na którym nowe stron- 
nictwo zostało nazwane „Partja Narodowo-Agrar- 
na“. Programem nowego stronnictwa jest służe- 
nie jaknajszerzej pojętym ideałom atrarnym, 
opierając się na współpracy kapitałów kraiowych 
i zagranicznych. Stronnictwo bedzie stało na 
gruncie poszanowania wewnętrznych i zewnętrz- 
nych zobowiązań, państwa, w polityce zaś zagra- 
nicznej dbać będzie o zacieśnienie współpracy 
Rumunii z jej sojusznikami. 

W mowie programowej poseł Goga złożył 
hołd królowi, zaznaczając, że ciężka svtuacja, 
jaką przeżywa Rumunia, jest wynikiem kryzy- 
su starych partyj politycznych, których likwida- 
cja stanie się zapowiedzią lepszej przyszłości 


REZYDENCJA KRÓLEWSKA 
W ZGLISZCZACH 

BUKARESZT (PAT). Donoszą z Sinaia, że 
zamek Foishor, rezydencja króla, został zniszczo- 
ny przez pożar. Ogień, który powstał skutkiem 
krótkiego spięcia, szerzył się z ogromna szybko- 
ścią. W ciągu pół godziny pałac, zbudowany w 
całości z drzewa, padł całkowicie pastwa płomie- 
ni, pomimo energicznej akcji straży pożarnej i 
oddziałów wojskowych. Szkody sa bardzo 
znaczne. 


AMNESTJA DLA LAPPOWCÓW 
HELSINGFORS (PAT). Do parlamentu wpłynął pro- 
jekt ustawy amnestyjnej, z pomocą której ma nastąpić 
likwidacja ostatnich wypadków wewnętrzno-politycznych 
i t. zw. rebelii lappowskiej. 


PROCES O ZABÓJSTWO Ś. P, 
WACŁAWSKIEGO 

WILNO (PAT). Wczoraj, w drugim dniu procesu 8 
studenckie zajścia listopadowe, podczas których zginął 
student ś. p. Wacławski, przesłuchano kilkunastu świad- 
ków m. in. starszego posterunkowego, który w czasie zę» 
mieszek na ul. Trockiej podczas przewożenia rannego 
Wacławskiego zatrzymał studenta U. S. B. Wulfina, za” 
siadającego dziś na ławie oskarżonych. Profesor U. S. B. 
Siengalewicz przesłuchiwany był zkolei jako biegły dla 
stwierdzenia charakteru ran, zadanych $. p. Wacławskie- 
mu, poczem nastąpiły przemówienia prokuratora Janowi- 
cza oraz obrońców Śmiarowskiego i Margolisa z Warsza- 
wy oraz Czernichowskiego i Petruszewicza z Wilna. Po 
replice prokuratora przewodniczący Trybunału oznajmił, 
że ogłoszenie wyroku nastąpi jutro, t. j. w poniedziałek, 
18 b. m. o godz. 9 rano. 5 
N—NNNm>MDPMmMm>ęoaa dn 

Przy cierpieniach nerek. chorobach moczowych. pe-- 
cherza moczowego i dolnego odcinka kiszek, naturalna 
woda gorzka „Franciszka - Józefa” łagodzi į usuwa szyb- 
ko gwałtowne boleści przy wypróżnianiu. Żądać w wa 
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Żywy łącznik ze średniowieczem 


WYWIAD Z TRĘBACZEM NA WIEŻY MARJACKIEJ 
Codzień, gdy południe wybije, mknie poprzez wszyst- 
kie ziemie, wszystkie dzielnice i poza rubieże Polski — 
akord o mocy przedziwnej, a na falach eteru niesiony ty- 
siąckrotnem odzywa się echem w sercach tych wszystkich, 
którym nietylko polska Teraźniejszość jest droga, lecz 
i Przeszłość Śpiąca w pomroce wieków. I wszędzie, zdzie 
akord ten się odezwie, wszędzie, dokąd dotrą jego tony, 
czy tu, w Polsce, czy w ubogich izdebkach emigrantów 
na obcej ziemi — umilknąć musi wszystko i słuchać.., 
Słuchać w skupieniu akordu pieśni, w którą tajemni- 
czy zaklęty jest czar... 


Dwieście dwadzieścia siedem krętych schodów pro- 
wadzi na szczyt wieży Marjackiej na Rynku Krakowskim, 
z której co godzina w cztery strony Świata trębacz ów 
akord na trąbce wygrywa. 

Dwieście dwadzieścia siedem schodów — 54 metry — 
wędrówka dość uciążliwa, jednak sowicie opłacona roz- 
ległym widokiem, jaki z okien. wieży na ziemie krakow- 
skie się roztacza. Dyżurny trębacz, plutonowy straży 
pożarnej, p. Tadeusz Żółty, do którego zwracam się, jako 
wysłannik „Polskiego Radja", czyni honory domu i uży- 
cza mi lornetki polowej, przez którą jak na dłoni widać 
opromienione blaskiem słońca szczyty Tatr i ciemną pla- 
mę lasów beskidzkich i malownicze wzgórza Ojcowa... 

Piękne są okolice Krakowa; pełne czaru i błozosła- 
wionej ciszy, pasmem gór otoczone, radosne i słoneczne... 

Zegar, znajdujący się na wieży wydzwonił dwunastą; 
niemal równocześnie ozwał się dzwonek telefonu z radjo- 
stacji. Transmisja hejnału! Trębacz ujął ręką za linę po 
lączoną z sercem dzwonu; ze szczytu wieży rozległo się 
dwanaście spiżowych uderzeń. Nie przemilkło jeszcze 
ich echo, gdy plutonowy Żółty, ujął trąbke, otworzył pierw- 
sze od wschodu okienko wieży i akord hejnału zadrżał w 
powietrzu i popłynął w słoneczną dal. Osiem okienek ma 
szczyt wieży Marjackiej; co drugie okienko otwiera trę- 
bacz i czterokrotne obwieszcza na trąbce wszem ł wobec, 
że czuwa nad bezpieczeństwem i spokojem statecznych 
chywateli podwawelskiego grodu. 

. 


W pokoiku trębaczy, urządzonym z spartańską pro- 
stotą, na wysokości 60 metrów nad rynkiem krakowskim 
słuchałem opowiadania p. Żóltego, który dzieje hejnału 
ł wieży Marjackiej zna dokładnie. 

W obecnym swoim kształcie wieża Marjacka zacho- 
wała się od 1478 roku, choć zapiski, dotyczące jej pow- 
stania datują się z XIV wieku. Była zawsze, tak jak i dziś, 
w posiadaniu młasta, a zadaniem trębaczy było czuwanie 
nad spokojem mieszkańców. 

— Od jak dawna trwa ten dyżur strażników? — py- 

tam. 
fierold-plutonowy uśmiecha się ł mów? z dumą: 
— Według danych historycznych, poprzednicy nasi 
znaleźli się na szczycie wieży po raz pierwszy w roku 
1392! Piękny szmat czasu t piękna tradycja, jak pan 
widzi... 

—A hejnał? Czy miał jakieś specjalne znaczenie. 

— Ależ tak! Dźwięk trąb z wieży Mariackiej ob- 
wieszczał ongiś zbliżanie się cesarza Maksymiljana, mó- 
wit o najeździe Szwedótr, uprzedzał o napadzie Rosjan 
za Konfederacji, dostrzegał marsz Prusaków za czasów 
Kościuszki... A gdy podczas bombardowania miasta 
przez Austrjaków w roku 1848 — strażnik z wieży nawo- 
ływał naród do broni — wymierzono działa w dzwonicę 
i kule przebiły dach... Pod koniec wieku XVIII w cza- 
sie zamieszek wojennych, zamilkła na pewien czas trąbka 
strażnika z wieży Marjackiej, dopiero w 1810 roku hejnał, 
przywrócony przez wiceprezydenta miasta Tomasza 
Krzyżanowskiego, rozlega się do dziś dnia co godzinę ze 
szczytu wieży, na chwałę pokoleń dawnych i ku radości 
współrzesnych. 

Godzina na pogawędce przeminęła niepostrzeżenie. 
Gdy stanąłem na rynku — dzwon uderzył raz jeden i zno- 
wu do uszu dobiegły tak dobrze znane, owiane nutą tę- 
sknoty dźwięki hejnału. W górze na tle otwartego okien- 
ka widniała sylwetka trębacza — żywy symbol łączności 
z polskiem średniowieczem. 

1392 — 1932 — czyby jednak nie pomyśleć o jubileuszu 
strażnika z wieży Marjackiej?... 


Old 
ŚRODA 
20 kwietnia 

12.10 — Płyty. 13.35 — Płyty. 14,45 — Płyty. 15.25 


— Odczyt maturalny. 15.50 — Odczyt maturalny. 16.15, 


— Komun, P. U. W. F, i P. Zw. Sportowego. 16.20 — 


„DZIEN POLSKI, 17 kwietnia 1932 


„Wśród książek“ — prof. Mościcki. 16.40 — Płyty. 16.55 
— Lekcja angielskiego. 17.10 — Dialog „Robak czy nie 
robak“ — prof. St. Sumiński i p. Z. Karczewska. 17.35— 
Koncert utworów Offenbacha. 18.50 — Rozmaitości. 19-15 
— Komunikat rolniczy przysp. roln. 19.30 — Wiad. spor- 
towe. 19.35 — Płyty. 19.45 — Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. 20.00 — Felieton muzyczny. 20.15 — „Czwarta po- 
dróż po świecie* — audycja wesoła. 21.15 — Kwadrans 
literacki. 21.30 — Koncert F. Platówny (śpiew). 21.50— 
Koncert kameralny: Z. Adamska (wioloncz.) i Zb. Dymmek 
(fort.). 22.45 — Odczyt w języku włoskim. 23.00 — Mu- 
zyka taneczna. 

s Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 103 z dnia 14 
|. m. 


ZADANIE Nr. 17. 
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Bez atu. X wychodzi i oddaje dwie lewy. 


KOMITET REDAKCYJNY: 


Konto czekowe 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 


Jsk tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę. 


Kolosalny wybór: 
Dział stołowych: dębowych, orzechowych 
d 500 


mig jesionowych, dębowych 


inetówi orzechowych wykwin- 


500 zł. 
jonów wykwintnych złoconych od 
jkromnych. 
jwyohi fotele skórzane i kluby 


ubi 
w wielkim wyborze. 

Dział tapozanówi tapicerskie, knippenber- 
gowskie od 80 zł. 

Dział otoman: gobelinowe, makietowe — 

solidne od 150 zł. 

ił szf. yns kredensów, krzeseł 

leliźniarek za bezcen. 

kierowanych: od zł. 150 


zaf, bry: 
Dział kuchni 
komplet. 
Dział giętych mebli: krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


jak tanio można kupić za gotówkę, 
każdy winien się przekonać, zwiedzając: 
Polski Przemysł Meblowy „STYL*, 


Złota 7 róg Marszałkowskiej. 


r Nr. 106 
BŁĘDY W PRAKTYCE MISTRZÓW 


Na jednym z turniejów amerykańskich miał miejsce 
następujący rozkład kart: 


4% KW10875 
Y — 
+ K942 
$ W105 
$4 +3 
Y A1075 ę KDWY 
+ 10853 + AD7 
* D873 p AK962 
4 AD962 
w 86432 
+ wo 
+ 4 
PRZEBIEG LICYTACJI: 
A x B P 
1. - as = 1 kier 
2. pas 2 trefle (?) pas 8 kiery 
3. pas 4 kiery pas pas 
4. pas - - — 


Przebieg tej licytacji należy do największych dzi- 
wactw bridge'owych. 2 trefle, zapowiedziane przez X nie 
mają oczywiście najmniejszego sensu. B natomiast powi- 
nien był odezwać się 2 piki, poczem AB graliby I zrobili- 


by 4 piki. 
W rozgrywce XY oddali po jednej lewie w atu, piki i 
kara, t j. zrobili 4 kiery. 


„GOSPODARKA NARODOWA” 


NIEZALEŻNY DWUTYGODNIK GOSPODARCZY 
wychodzi 1 I 15 każdego miesiąca 


zawiera artykuły z zakresu ekonomii i polityki gospodarczej oraz uwagi 
i notatki, oświetlające najaktualniejsze wydarzenia życia gospodarczego, 
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towski, Kazimierz Sokołowski, redaktor, — Sekretarz redakcji: Zofja Clechomska. 


Adres Redakcji I Administracji: CHMIELNA 23 m. 6, tel. 727-99 


Prenumerata kwartalna w kraju: zł. 4.50, zagranicą zł, 6.— 
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OŁSZENA ROBIE 
Agronom z wytszem wy- 


kształceniem, 
oraz 8-letnią praktyką w pier- 
wszorzędnych dobrach, poszu- 
kuje większej  adninistracji. 
Kaucja 30.000 zł. Zgłoszenia 
do adm. „Dzień Polski* ped 
nr. 4101. 4101 

n Sien- 
Riuro Bobinskiej xiewi. 
cza 4. Angielka młoda rodo- 
wita. Nauczycielki, Francuzki 
muzyka, Freblanki. Gospody- 
nie wiejskie. 4102 


Biuro Różyckiej Na to. 
Francuska, angielski, sporty, 


Nauczycielki, nauczyciele mu- 
RZWSBIE 0) (OD 


zy! 

zukuje miej- 
Gospodyni. ge: "W średnim 
wieku. Znakomite referencje. 
Odchodzi tylko z powodu li- 
kwidacji i wyjazdu, Pierwszo- 
rzędna znajomość gospodar- 
stwa wiejskiego, chlewni, dro- 
biu, kuchni i td. Uczciwa, 
spokojna, energiczna, oszczę- 
dns. Łaskawe oferty do „Dnia 
Polskiego“, Warszawa, Szpi- 
talna 1, dla -Gospodyni 
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rodowita sred- 
Francuska "siego wieku 
poszukuje posady na wsi, Fe- 
licja. Wspólna 36 m. 9. 
4095 
Hstel-pensjonat Mako: 
Stałym, przyjezdnym słone- 
czne pokoje, Wycieczkom — 
8 zł. całodzienne. 4099 


1 doskonale pro- 
ansjonat sperujący śród- 


mieście sprzedam. Powód wy- 
jazd zagranicę. ia ye 


kotowska 41. 
rolnika posiadający 
Syn Szkołę Rolniczą Í prze- 
szło rok praktyki, uczciwy i 
pracowity poszukuje posady 
elewa gospodarskiego na ma- 
jatku Łask. zgłoszenia z poda- 
niem warunków proszę skie- 
rować W. Olejniczak, Grodzi- 
sko p. Kąkole! pew. Lesz- 
no — Poznańskie. _ 4100 
podarczy, lat 26 
Urzędnik Kawaler p ukoń- 
cor Loży ez: | a 
niczą pragnie zmieni sa 
od 1 lipca b. Ośmieletnis 
praktyka. Zamiłowsny hodow- 


ca inwentarza żywego i dro- 
biu. Łaskawe SRA Woż- 


ny Marjan Pr: ce pow. 
Ostró w E pena 4080 


Kolosalny wybór kompletów, sztuk 


pojedyńczych. 


3972 


Prenumerujcie 
„DZIEN POLSKI" 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. 
zna O gr. Zwyczaj 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznyci 


szpait) 85 gr. Drobne 
rminowy druk ogłoszeń 


W tekście ao gr, reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 2 


za wyraz 16 gr. 
admin. nie odpowiada. 


dy | 


mm. 40 gr. wyżej 
race (poszukiwane) za 


w warszawi 


PRENUMERATA: pęd 


z odi 
az 


em 
winoji 


miesięcznie zł. 5. 
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Drukowano w. „Drukarni Mazowieckiel*. Szpitalna 4.. 


Redaktor odpowiedzialny: ST, TELSZEWSKI 


